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Uwaga: Reporterzy „ŚWIATA MŁODYCH "! 




NADZWYCZAJNE ZADANIE p. n. SALUT 


12 marca dniem zwiadu reporterskiego młodzieży 
z wszystkich krajów socjalistycznych Europy! 


Wiłam Wasi Chciałbym Wam dzisiaj prze¬ 
kazać zadanie specjalne w imieniu wszyst¬ 
kich organizacji młodzieżowych ZSRR, Polski, 
CSRS, Bułgarii, Rumunii, Węgier I NRD - 
p.n, SALUT ZWYCIĘSTWU. 

We wszystkich wspomnianych krajach 12 
morta br. reporterzy gazet młodzieżowych wy- 
fu«q na zwiad, aby pokazać dzień powszedni 
swojej najbliższej okolicy, 

Najbardziej interesuje nas, co ciekowego 
spotkaliście tego dnia, co interesującego wy- 
darzyło się w szkołę, no podwórku, wśród ko¬ 
legów? Co Was szczególnie poruszyło? Co 
sprawiło radość? Co wzruszyło? Co zabrzmiało 
smutnie? Czego nauczyliście się w tym dniu? 
Co pożytecznego zrobiliście tego dnia sarni 
lub rozem z kolegami? 

Chcielibyśmy w Waszych reportażach zoba¬ 
czyć zwykły dzień w socjalistycznej ojczyźnie, 
z jego troskami i radościami, Chcielibyśmy, 
abyście zastanowili się również - razem ze 
swymi rodzicami — co zmieniło się przez te 


30 lat w waszym otoczeniu, jakie zaszły unia* 
ny na lepsze, czym możecie się pochwalić. 
Korespondencje, które nodeślecie, będą dru¬ 
kowane w „Swiecie Młodych", a takie zagra¬ 
nica w zaprzyjaźnionych pionierskich pismoch. 
Czekam na Wasze reportaże! 

Pamiętajcie I 12 marca jest dniem, kiedy 
wyruszajg na swój reporterski szlak miliony 
młodych reporterów i wszystkich bajów so¬ 
cjalistycznych Europy* Wos nie powinno mię¬ 
dzy nimi zabraknąć. Przysyłajcie swe listy, pi¬ 
sząc na kopercie LIGA - SALUT oraz poda¬ 
jąc numer z listy Szefa, jeśli ktoś jest już re¬ 
porterem SM, 

Termin nadsyfamci reportaży mija i dniem 
1 KWIETNIA 1975 i. 

Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 

F*5„ Podgumowanie poprzedniego mojego po¬ 
lecenia p.n, WYZWOLENIE zrtnjdzjeclc w nume¬ 
rze z dniu 11 maren br. 






Kup los 


Wielkiej Loterii 
Centrum 
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Zdrowia Dziecka 


Od 1 marca br fas za 10 zł 
można kupić w każdym kios¬ 
ku Ruchu, 

Nie ma losów przegra¬ 
nych, nawet jeżeli Cl się nie 
poszczęści - oherowołeś 10 il 
na Budowę Centrum Zdro¬ 
wia Dziecka, Dołożyłeś swoją 
cegiełkę do Pommka-Szpi- 
tala. 

Co piąty los wygrywał 

Mosz więc szansę na wspa¬ 
niały prezent. 

Wszystkim Bożenom, Krysty¬ 
nom, Katarzynom, Izabelom 
zamiast imieninowego kwiat¬ 
ka, ofiaruj los. 

Wszystkie dziewczęta mają 
szansę lylko w marcu na roz¬ 
wiązanie odwiecznego dyle- 
matu - co kupić Imiennikom 
Grzegorza i Edwarda. 

Los lf Wielkiej Loterii ułat¬ 
wi Ci wybór prezentu. 

Prezent za 10 zł może być 
najdroższym prezentem życia. 

Można go kupić w każdym 
ktosku Ruchu, 



Pierwszy krok 

WARSZAWA (HS1}. Do wio¬ 
sny już niedaleko, a więc o« 
kres rajdów i wycieczek jest 
tuz, tui, Przez zimę kości się 
nieco zastały, więc aby w de- 


ku wiośnie 

cydującym momencie kondy¬ 
cja dopisała, harcerrre z Huf¬ 
ca Mokotów zorganizowali 
niedawno w Puszczy Kampi¬ 
noskiej I Rajd im. „Jerzy- 


kaw”, Co prawda z 60 zgło¬ 
szonych uczestników na star¬ 
cie stanęło zaledwie 35 - tych 
których nie odstraszyła zła 
pogoda, ale pierwszy krok 
ku... wiośnie zastał juz zrobio¬ 
ny. Na mecie we wsi Pociecha 
pierwsza zameldowało się 30ó 
WDH. (ej} 
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WIELKIE 

ŚCIGANIE 


W STYLU 
RETRO 

W Barcelonie organizo¬ 
wany jest corocznie wy¬ 
ścig autentycznych obiek¬ 
tów muzealnych. Samo¬ 
chód widoczny na zdjęciu 
nie jest wcale najstar¬ 
szym uczestnikiem wyści¬ 
gu, choć pochodzi t roku 
1897. Dzielne panie, stro¬ 
jami, Jak widać, dostoso¬ 
wały się do sterowanego 
przez steblc pojazdu. 
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KWIATEK 



Dzisiejszy numer poświęcony jest 
wyłącznie kobietom. Wiadomo— 8 
marca. Międzynarodowy Dzień Kobiet 
Wcale to nie oznacza, ze pozostałe 
wydania nasiej gazety sq monotema¬ 
tyczne — tylko o mężczyznach. Przed* 
stawiamy przecież kobiety stojące na 
czele państw, kredy indziej wykonują¬ 
ce typowo męskie zawody, pisaliśmy 
o Waszych mamach, Waszych kole¬ 
żankach kierujących drużynami i za* 
stępami, Normalnie, w każdy wto¬ 
rek, czwartek i sobotę pokazujemy 
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ich awans i ich pozycję w życiu 
i świata, która nie zawsze bywała 
jak dziś t nie wszędzie taka jest 
my o tym w numerze, 
pamiętać, ii 8 marca jest tylko sym 
lem wszystkiego, co wiąże się t walk 
kobiet o równouprawnienie i symbo¬ 
lem samego równouprawnienia. Dla 
wielu, dzień ten jest pełen kurtuazji 
dla kobiet, raz w roku, niestety. 

My, składając symboliczny kwiatek i 
życzenia wszystkim Ewom, robimy to 
bez pompy, ale za ta częściej. 
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Dziś prwtlsiatciamy: 


HALINA 

SKIBNIEWSKA 

„Projektowanie, to ni* tylko 
moj ia*ód t ole sens mojego by¬ 
towanie" — tok określiło swoją 
i|Ciowq pasje architekt proL dr 
Halino Skibniewska, ptorwsio w 
PołKe kobieta, piastująca funk¬ 
cje wicemarszałka Sejmu PRL 

HaŁtaa Skibniewska fest war- 
Słowianką od urodienio. Pod¬ 
ciął okupacji studiowała na taj¬ 
nym Wydziale Architektury Foli- 
techniki Warszawskiej orai rów¬ 
nolegle na Studium S polec mym 
Uniwersytetu Poznańskiego. W 
tym czasie działała w tajnej,, po¬ 
stępowej organizacji młodzieży 
akademickiej „Płomienie*. U- 
cie sinic ryto w Powstaniu War- 
sławskim. Po wyzwoleniu rozpo¬ 
częta prace w Biurze Odbudowy 
Stolicy £B05). Wznowiła też stu¬ 
dia i w 1946 r. uzyskała dyplom 
mgr ini. architekta. Wykładało 
no Wydziale Architektury Poli¬ 
techniki Warszawski ej. 

Od 1965 r. jest postem na 
Sejm PRL w którym pełniło funk¬ 
cję wiceprzewodniczącej Komisji 
Budownictwo i Gospodarki Ko* 
munaJrrej. Od 1971 r. jest wice¬ 
marszałkiem Sejmu. Przewodni¬ 
czy Towarzystwu Przyjaźni Pot- 
ilo-Francuskiej, jest wiceprze¬ 
wodniczącą Społecznego Kami* 
tętn do Spraw Bezpieczeństwa. 
Posiada wysokie odznaczenia 
państwowe m, iru Krzyż Koman¬ 
dorski Orderu Odrodzenia Pol¬ 
ski. 

H. Skibniewska mówi o sobie, 
że najlepszą szkolę urbanistycz¬ 
ną i architektoniczną przesila w 
BOS t pracując pod kierunkiem 
znakomitego twórcy prof. R. 
Guta. Tu wlanie realizowała 
projekty m. iru Teatru Narodo¬ 
wego i Sol Redutowych oraz 
GUS. Jest autorem wielu obiek¬ 
tów i osiedli takich jak Sady 
Zali barskie, Wolska IV, Sadyba i 
ostatnio Osiedle Szwoleżerów. 
Wiele z jej, już zrealizowanych 
projektów wyróżniono tytułem 
„Mister Warszawy" np. w 1974 r. 
otrzymało go Osiedle Szwoleże¬ 
rów. Jest ono bardzo ładne. Nis¬ 
kie, cyt ero piętro we domy o nie* 
regularnych liniach toną w zie¬ 
leni. Obok pawilon handlowy, w 
którym oprócz najpotrzebniej¬ 
szych sklepów mieści się ka¬ 
wiarnia. W osiedlu jest nie tylk° 
wiele miejsc zabaw dla dzieci, t 

ale też odpoczynku dla star* 
szych mieszkańców. 

Mieszkańcy osiedli projekto¬ 
wanych przez prof. Skibnrewską 
są ogromnie t nich zadowoleni, 
bo żyje uą tu i odpoczywa naj- 

(•piej* flwł 
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CZY BYtO 
TAK ZAWSZE? 


Rok 1975. Międzynarodowy 
Rok Kobiet*.. Organizacja Na¬ 
rodów Zjednoczonych prokla¬ 
mując go, wyraziła nie tylko 
uznanie dło rosnącej roli ko¬ 
biet we współczesnym swłecle, 
ole również dolo w ten sposób 
wyraz swej trosce i niepoko¬ 
jowi w sprawie ciągłe istnie¬ 
jącej nierówności pici i to nie 
tylko w krajach wkradających 
no drogę rozwoju, ole również 
i w wysoko rozwiniętych pań¬ 
stwach dobrobytu, Nie ma to 
być trwający 3ó5 dni Dzień 
Kobiet, z wręczaniem kwiat¬ 
ków i składaniem żvezeń; ie- 
go hosło brzmi: „RÓWNOŚĆ. 
ROZWÓJ, POKÓJ". A więc 
jest to rok, w którym inten¬ 
sywniej nii zwykle* walczy się 
o prawa kobiet, o ulżenie ich 
życiu, o zapewnienie pokoju 
ich dzieciom, całej ludzkości. 
„Dość słów, wiece] działania" 
— oto dewiza inicjatorów tej 
akcji* 

Jak w ogóle doszła da tego. 
ie triebo ai wolciyć o rów¬ 
nouprawnienie kobiet; jakie 
przyczyny złożyły się na to, że 
mężczyźni tak zdominowali 
kobiety, tak bardzo je sobie 
podporządkowali? A może tak 
było zawsze, od zarania ludz¬ 
kości? Otóż. nie. Były nawet 
takie czasy w dziejach ludz¬ 
kości. kiedy kobieta była 
ważniejsza od mężczyzny! 

Gdy ludzie zajmowali się 
jeszcze zbieractwem i myśli¬ 
stwem, gdy potrafili zdobyć i 
wyprodukować (odzież, narzę¬ 
dzia) tylko tyle oby sami mo¬ 
gli przeżyć, istniał system 
prawa macierzyńskiego. Zna¬ 
czy to. ie pochodzenie liczy¬ 
ło się tylko od matki; dzieci 
nie należały do ojca. o do 
rodu matki. Jok długo 1o 
trwało, nie wiemy, 

A skąd pewność, ie w ogó¬ 
le tak było? Jeśli miało się 




Imiona kobiet me będą jur 
budiić groty, a przynajmniej 
rzadziej i no zmianę i męski¬ 
mi. Straszliwe Nancy, Flora 
czy lucy pochłaniające tysią¬ 
ce istnień ludzkich na lądzie, 
przyprawiające o przerażenie 
najdzielniejszych marynarzy i 
topiące 'Ch statki, nie będą 
już więcej obciążać tyłka 
piękniej jie| połowy rodzaju 
ludzkiego. Decyzję taką pod^ 
jęto w Australii, Tamtejsze 
biuro meteorologiczne nada¬ 
jące nazwy cyklonom, będzie 
stosować także imiona mę¬ 
skie. ponieważ uznano, żer 
„odium zniszczeń powodowa¬ 
nych pnes huragany powinno 
spadać na obie płci”. Mini¬ 
ster nauki Australii oświad¬ 
czył, że jest to gest związany 
i Międzynarodowym Rokiem 
Kobiet. Ciekowe czy meteo¬ 
rologowie z innych krajów 
pójdą w ich ślady? 

Wielkiego znaczenia dla 
poprawienia losu kobiet decy¬ 
zja ta nie ma, alę możno ten 
gest uznać za wręczenie 
wszystkim kobietom, wielkiego 
australijskiego bukietu kwia¬ 
tów, co zawsze jest przyjem¬ 
ne i mile przez panie widiro- 
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więcej nii sami mogli zjeść, 
Powstawała prywatna wlas- 
ność rodziny. „Dlaczego to co 
moje, musi po mojej śmierci 
otrzymać jakaś tam rodzina 
żony, a nie moje dzieci" — 
tok, lub podobnie pomyśloi 
nasz propraprradek. którego 
znaczenie w miarę gromadze¬ 
nia bogactw było coraz więk¬ 
sze. Jego bogoclwo, to nie 
były oczywiście miliony zorny^ 
karu? w domowym sejfie, olr 
wszystko to. czego nic byk 
możno zjeść i zużyć. I pono¬ 
wie zrobili rewolucję, obalili 
istniejący system, co Uwala 
zopewne bardzo długo. Oj¬ 
ciec byl teraz najważniejszą 
osobą w rodzinie. Ta rewolu¬ 
cjo była jedną i najważniej¬ 
szych w dziejach ludzkości, 
skutki jej przecież sięgają na¬ 
szych ciosów. Zasado uzno- 
wonio pochodrenio w linii 
męskiej, ustalono przed kilku 
tysiącami fot, obowiązuje di 
dziś* 
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„Obalenie prawa macie¬ 
rzystego było wszechświatową 
historyczną klęską rodzaju 
żeńskiego - pisze Fryderyk 
Engels w dziele "Pochodzenie 
rodziny, własności prywatnej 
i państwa" - Mężczyzna ujął 
w swe ręce również ster do¬ 
mu, kobieta została poniża¬ 
na, uciemiężono, stała *ię nie¬ 
wolnicą jego namiętności i 
zwykłym narzędziem do radze¬ 
nia dzieci..,", 

Tak powstawała coraz bar¬ 
dziej się doskonaląca rodzi¬ 
no patriorcholno. podporząd¬ 
kowana całkowicie mężczyź¬ 
nie — głowie rodziny. Jest to 
już ten etap w historii ludz¬ 
kości. który zastawił po sobie 
zapisy, I tak na przykład w 
latach cztereehsetnych przed 
noszą erą, wielki grecki trage- 
dmpisarz Eurypides nazywa 


tok dziać w okresie przedhi¬ 
storycznym. Dysponujemy ar¬ 
gumentami nie da odrzuce¬ 
nia. Te argumenty to po pro* 
stu ludzie rządzący się jesz¬ 
cze współcześnie, albo zupeł¬ 
nie niedawno, włośnie takimi 
prawami. Nowet w drugiej 
połowie XX wieku, zdarza się 
nam dowiadywać o odkryciu 
jakichś zupełnie dotychczas 
nie rnonych prymitywnych ple¬ 
mion. A to uczeni znajdują 
na Nowej Gwinei plemię ży¬ 
jące w epoce kamiennej (1969 
r.), to znów dochodzą nas 
wieści o Indianach z Ama¬ 
zonii, którzy jeszcze nie zet¬ 
knęli się x naszą cywilizacją i 
żyją we wspólnocie rodowej, 
gdzie matka jest osobą naj¬ 
ważniejszą. W stanie Keralia 
w Indiach grupy ludności do 
dziś kultywują matriarchat. 
Wieloletnie sumowanie tych 
odkryć, studiowanie różnych 
etapów rozwoju no jo kich 
znojdują się poszczególne 
plemiona, dostarczyło nauce 
niezbitych argumentów na po¬ 
kazanie jok żyliśmy w okresie 
przedhistorycznym — my* dziś 
ludzie cywilizowani. Wielkie 
osiągnięcia ma w tej dziedzi¬ 
nie etnograf, Polak - Broni¬ 
sław Malinowski. Oczywiście 
na wyniki tych badań rzutują 



Symbol Międzynarodowe¬ 
go Roku Kobiet: równości, 
rozwoju i pokoju. Przedsta¬ 
wia on stylizowanego gołę¬ 
bia, symbol macierzyństwa 
i pokoju z wpisanym w je¬ 
go skrzydło matematycznym znakiem rów¬ 
ności. 

Autorkg projektu znaczka jest Valeria Pet- 
tis, 27-letnia Amerykanka. 


również znalezisko archeolo¬ 


giczne. 

KLĘSKA KOBIET 

Wracamy do czasów kiedy 
liczyła się tylko mama i do 
przyczyn jej klęski. Przyczyni¬ 
ło się do nięj 1T , bogactwo! 
Tak, kobiety zgubiło bogac¬ 
two. J nie dlatego, ie go na¬ 
miętnie pożądały, afe dlate¬ 
go, ie chciał go zatrzymać 
mężczyzna aby przekazać w 
spadku swemu potomstwu a 
nie rodowi matki. 

Oswojenie zwierząt, hodo¬ 
wla stad, udoskonalanie na¬ 
rzędzi, uprawa roli w końcu, 
pozwoliły, ludziom gromodzić 


żonę stawem oikurema, co 
znaczy: przedmiot niezbędny 
w gospodarstwie domowym* 


Nastąpiło podporządkowa¬ 
nie jednej płci, drugiej o 
tym samym narodziła się Ech 
wrogość F, Engels w cytowa¬ 
nej już pracy, pisze wprost; 
...pierwsze przeciwieństwo kla¬ 
sowe jakie występuje w hi¬ 
storii zbiega się z rozwojem 
antagonizmu między kobietą a 
mężczyzną... a pierwszy ucisk 
klasowy - z uciskiem żeń¬ 
skiej pici przez męską. Tak, 
filozofia marksistowsko jako 
pierwsza wystąpiło przeciw u- 
posiedzeniu kobiety. Nic więc 


dziwnego, że właśnie pań** 
stwa socjalistyczne, mimo nie¬ 
zwykle trudnej w swych po* 
czątkach sytuacji ekonomlęz- 
mej, o często i obciążenia oby* 
czajowego, mają dziś najbor* 
dziej postępowe prawodaw¬ 
stwo w zakresie równoupraw¬ 
nienia pici, a także pomocy 
kobiecie w jej obowiązkach 
rodzinnych. W Związku Ra¬ 
dzieckim nie było potrzeby 
walki o prowa kobiet po zwy¬ 
cięstwie rewolucji, było to zu¬ 
pełnie oczywiste, bo przecież 
kobiety ramię w ramię z męż¬ 
czyznami o to zwycięstwo wal¬ 
czyły* O zwycięstwo morksf- * 
zmu-leninirrnu, który zawsze 
wypowiadał się za prawami 
kobiet. Natomiast trzeba byłą 
walczyć i robiono ta od pierw* 
szych chwil istnienia Kroju 
Rad. w tych republikach, gdzie 
dominowa! islam, ze swymi 
zasadami wielożeństwo i cał¬ 
kowitego oddzielenia kobiet 
uznawanych za coś niższego 
nii mężczyzno, od życia spo* 
lecznego. Tam za prawa kd- 
biet, ginęły komunistki i komu* 


niści. 


Częsta, upfdiicłojąc nieco ła¬ 
godnieniu, prrypLiujo flę poęiqlBk 
walki kobiet o swoje prawo rucho¬ 
wi JuFroifjlek [mlfrpgę — (jruft, 0 - 
inacza prawo wyborci*). dilofają- 
Cftmu na priefomlo wieku XIX I 
XX, zapominać pny Kym Jctkle 
były p/iyetyny podjęciu walki, 0- 
lót. aby kobiety mogły stanowić 
jakakolwiek silq, uiyjkać warunki 
do buntu, tnoba było powstania 
prjomyjtu, który nie zwalniajcie 
Ich od obowiązków domowych 
nucił je no rynek procy I do fa¬ 
brycznych warsztatów. Kobieto ci$- 
j!q ilawolo iywiciolem rodziny, 
a la mocno zachwiała ii1nlajqęym 
modelem rodziny J społeczeństwa. 
Ten takt podkratłoJq Marks I En¬ 
gels jiji w połowie włoku XIX. 


JAK JEST TERAZ? 


Sytuacja kobiety we współ¬ 
czesnym śwfecfe jest tok zróż¬ 
nicowana, ie trudno nawet 
pokusić się o jakieś bardziej 
szczegółowe wnioski. Możno 
jednak stwierdzić, ze rozwó] 
oświaty i możność zdobycia 
zawodu, bardzo poprawił sy¬ 
tuację kobiet np. w Azji. Ali 
i tu — ostrożnie, W Singęjpu- " 
rze kobiety zajmują 70 z 2ftJ 
wyższych stanowisk rządowych, 
ale już w Japonii zasiada w 
733-osobowym parlamencie 
zaledwie 25 kobiet. Zdaniem 
znanej pisarki Yoka Kirisima 
— japońskie kobiety posiadają, 
najgorszy status na święcie.* 

Tradycje, abyciaje, religię c1qgld 
jeizczc wywierojn ogromny wpływ 
no uUiymywon** niikiej pozycji 
kobiety w iwlecle. Są jeizcze «le 
kontynenty jok Afryko, czy choć i 
zupełnie Innych przyczyn Ameryko 
Lacińika, gdzie równouprawnienie 
kobiet wymogą ogromnej procy I 
czc su. W państwach ko pl to lii tycz¬ 
nych, niemalże zoiodo }**t ntżize 
o 30—40 proc. wynog rodzenie za tq 
jo mp procę, jakp wykonuje mqi- 
czyzno. 

Tak więc ogłoszenie bieżą- 
cega roku Międzynarodowym 
Rokiem Kobiet, ma pełne u- 
zosednienie w istniejącej sy¬ 
tuacji na swlecię. A jego ha¬ 
sta: RÓWNOŚĆ ROZWÓJ, 
POKÓJ — godne jest ijedno* 
czenia wszystlolch postępowych 
sit świata, we wspólnym dąże¬ 
niu do jego malizacjL 

M. Wierzcholska, 


J, Kowalkowski 



OFICJALNE DOKUMENTY 
ORGANIZACJI 
NAR0D6W 
ZJEDNOCZONYCH 

ONZ - NOWY JORK. Wysoką ron- 
5 uzyskały teksty wszystkich do¬ 
lmen tów wydanych po ubiegla- 
cznych rozmowach przeprowodzo- 
ćh przez Edwarda Gierka w 
5A. Ponieważ dotyczą one iosadnr- 
fch problemów międzynarodowych 
□z dwustronnych stosunków pofsfco- 
nerykońskich, stoły się one oficjalny- 
t dokumentami ONZ. Wśród tych do- 
imentów są' wspólny komunikat z 
zmów ©fot wspólne oświadczenie o 
: sadach stosunków po!sko~o mery kań¬ 


skich i o rozwoju obopólnej współpra¬ 
cy gospodarczej, przemysłowej i tech¬ 
nologicznej. Ich teksty wraz z notą ro¬ 
zesłane zostały do wszystkich państw 
członków ONZ. 

PORTUGALSKIE 

PRZEMIANY 

PORTUGALIA. Np portugalskiej are¬ 
nie politycznej pokozota się nowa naz¬ 
wa - Związek Komunistycznej Młodzie* 
ży Portugalii. Organizacjo ta powstała 
27 lutego br. decyzją Komitetu Central¬ 
nego PPK. Decyzjo ta jest wynikiem o- 
becnej sytuacji, gdzie tysiące młodych 
Portugalczyków wyraża pragnienie u- 
macniama demokracji i postępu spo¬ 
łecznego w swojej ojczyźnie. Należy 
przypuszczać, iż ZKMP stanowić będzie 
niedługo realną silę w Portugalii. 



TRANSAKCJA 

JAKIEJ JESZCZE NIE RYŁO 

ZSRR, W Moskwie podpisano nowe 
kontrakty na dostawy radzieckiej rapy 
naftowej i jej produktów do Polski, 
Wartość transakcji wynasi ok- 2 miliar¬ 
dów złotych dewizowych. W historii na¬ 


szych wzojemnycb stosunków gospodar¬ 
czych jest to najwyższa suma ujęta 
rocznym porozumieniem, zawartym do¬ 
tychczas przez przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego obu naszych państw. W 
bieżącym roku zgodnie z tym kontrak¬ 
tem otrzymamy ze Związku Radzieckie¬ 
go kilkanaście milionów ton ropy naf¬ 
towej S jej produktów. Dotychczas w 
ciągu całego minionego trzydziestole¬ 
cia dostawy radzieckiej ropy wyniosły 
przeszła 100 milionów ton. Ten kontrakt 
pozwala Polsce zabezpieczyć się przed 
wahaniami koniunktury na rynkach 
światowych. Związek Radziecki podjął 
się również specjalizacji w produkcji i 
dostawach do Polski wielu produktów 
noftowych, których Polsce nie opłaca¬ 
łoby się wytwarzać. Dotyczy to między 
innymi olejów I smarów oraz benzyn 
technicznych. 


GÓRNICZE SZKOLNICTWO 


POLSKA. Nowa technika 3 nowe te^ 
cbnotagie eksploatacji złóż wymagają 4 
od górników coraz wyższych kwalifi" 
kocji* Ponadto rozwój naszego górnic¬ 
two wymagać będzie olbrzymich kadr. 
Nad sposobem ich kształcenia dysku- 
towano no specjalnym plenum ZG 
Związku Zawodowego Górników. Obli- 
czb się, że w ciągu następnej pięciofał 
ki Zasadnicze Szkoły Górnicze powinny 
wykształcić ponad 70 tys. specjalisto 
tylko dla górnictwo węgla kamiennego 
Powstaną szkeły kształcące fachawcó 
* dla kopalnictwa rud f węgla brunatne¬ 
go, ropy naftowej. Przewiduje się bu¬ 
dowę 15 internatów dla tych tzkćL 
Nauka powiązano będzie z praktycz¬ 
nym poznawaniem przyszłej pracy. * 
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Buczący ryk syreny alarmowe] sta wio 
na nogr całą wieś, W chwilę patem 
między opłotkami migają czerwone 
dresy strażaciek. U wylotu drogi uka- 
tuje się galopujący siwek. No nim no 
oklep kobieco sylwetko. Z drugiej stro¬ 
ny biegnie, ciągnąc za uzdą karego, 
niemłodo już kobieto. Któraś otwiera 
drzwi remizy. Kitka wytacza wóz. Już za¬ 
przęgnięta kemie, Strażoczki zajmują 
wyznaczone miejsca* 

— Jazda I Wio! 

Kanie rwą z kopyta. Już zniknęły za 
węglem domu, A syreno ryczy przeciąg¬ 
le, słychać jq pewnie w odległym Szysi- 
kawie, a może nawet i w Praszce.„ 

Dziś nigdzie się nie pa tu To tylko 
..amazonki" i Wygiełdowo trenują swa* 
ją sprawność. 

Wieś „no końcu świata" 

P 

Wioska jest niewielka, jej ostatnie 
zabudowanie — strażacko remiza — no¬ 
si numer 5ó. W powiecie mówią, że w 
Wygiełdowie „drobeł, mówi dobranoc" 1 
— koniec powiatu i województwa, Ani 
dobrej drogi, ani szkoły tu nie mo. Nie 
dociera tu autobus, a po zakupy gospo¬ 
dynie chodzą do Praszki odległej o 7 
kilometrów. Do tego Ziemio morna 
\ gospodarze moją niewielkie działki. 
Nic więc dziwnego, że mężczyźni z tej 
wioski po procę zawsze udawali się w 
świat. Przed wojną — szukali jej w 
Niemczech. Teraz zatrudnia ich Śląsk. 
Dlatego od lat gospodarzą w Wygieł- 
dowie kobiety. One orzą, sieją, koszą, 
chowają dzieci, pilnują domowego ob¬ 
rządku. Mężczyźni przyjeżdżają no so¬ 
botę i niedzielę, by w poniedziałek 
stawić się w fabrykach, kopalniach, 
gdżie tam, który pracuje. J byłoby tak 


pewnie bez zmian do tej pory* ale pew¬ 
nego upalnego dnia przed siedmiu laty 
wszystkich obecnych w Wygiełdowie po¬ 
derwał na równe nogi niski, buczący 
ryk alarmowej syreny, A we J wsi 
był wówczas jeden jedyny mężczyz¬ 
no ! On włośnie. kiedy zbiegły 
się pod remizę* kazał Im wytoczyć wóz* 
a potem pod obejściem Wieczorków 
rozwinąć węże. Jęły się tej pracy niepo¬ 
radnie, bo żadna nie wiedziała, które 
złącze do którego należy przypasować 
ani jak uruchomić pompę. Rzuciły się 
więc do wiader. 

Wieczorkowo stała na drabinie* przej¬ 
mowała każdy kubeł* by lać wodę w 
otwór wyrwany w dachu obórki. Lało 
ją na słomę, której całą furę zwiozła 
poprzedniego dnia. Ręce mdlały, a w 
obórce ciągle ogier lizał siano. Strach 
dodawał siły. 

i 

Gdyby zapaliła się słoma, poszłaby z 
dymem cala wieśl Wówczas Jeszcze bo¬ 
wiem większość wygiełdowskich budyn¬ 
ków kryły słomiane strzechy. 

Jeszcze tamtego dnia, po wygaszeniu 
ognia, postanowiły, że założą drużynę 
Ochotniczej Straży Pożarnej, Wprawdzie 
w Wygiełdowie Ochotnicza Straż Po¬ 
żarna istniało od 192B roku, ale cóż z 
tego, kiedy mężczyźni byli tylko przez 
dwa dni w tygodniu We Wsh„ 

— Poszalały bobyI — obruszali się 
mężowie* kiedy niezależnie od pory dnia 
i nocy kobiety rzucały każdą robotę i na 
wezwanie syreny biegły pod remizę, 

— Szkolił nos sam naczelnik męskiej 
drużyny strażackiej — wspomina p, He- 
fena Szymczyk i ewicz* — Szkolił i gonił. 



Ciągnąc ia utńą kart go - Mgrha Wi*eiar* 
kawa biegnij pod ramEią. 



Pani Si?intryk tawil ct — J*J flRtoc Adołfl FHol 
— robił przed wojną no budową rv- 

intiy, BoWton tradycja młotka w Wyflt*l- 
d-owi# il*ga roku lf3l. 


Syreno wyło o czwarte] rano* w środku 
nocy* w dni powszednie j w niedziele. 
Nieraz bywało, ze mąż przyjechol* a żo¬ 
na da niego mówi' „leć krowę wydój. 
Ja no szkolenie Idę/ 1 

Początkowa wszystko nam się myliło. 
Naczelnik* Józef Wilhelm, głos mo do¬ 
nośny 1 do wojskowej musztry prryzwy* 
czajony* a my nie. Ale wiedziałyśmy* że 
wszystkiego musimy się nauczyć, bo 
przecież nikt nam w razie nieszczęścia 
wioski nie uratuje przed ogniem, tylko 
my same, ■- 

— Krzywili się nasi -mężowie, to 
prawdo* ale tylko na początku. Teraz 
są z nas dumni* A ludzie z innych wio¬ 
sek? Na wsi każdy strażako szanuje. 
Tylko głupi nie rozumie ca to znaczy 
pożar. No t wreszcie - szkolenie dało 
wynik L, 

Diabła nie ma na te baby 

Aż przyszedł dzień sprawdzianu. W 
powiecie przygotowywano strażackie 
zawody* Zgłosiła się do udziału również 
drużyno z Wygiełdowo, 

Kiedy stawiły się na konkursowym 
placu, ubrane w swoje czerwone dresy, 
niejeden z kibiców dyskretnie ukrywał 
uśmiech- Byli I tacy* którzy wręcz py¬ 
tali: „Czego one tutaj szukają?* 1 . Pozo* 
stałe drużyny to były przecież „młode 
chłopy no scbwaH, a między nimi dru¬ 
żyna Zawodowej Straży z Zakładów 
„POLNO" w Praszce. Natomiast naj¬ 
młodsza zawodniczka z Wygiełdowo 
miała lat niewiele mniej niż trzydzieś¬ 
ci, o najstarsza ponad pięćdziesiąt... 


W skład sprawdzianu strażackiej 

sprawności bojowej wchodził m.ln. t ot 

przeszkód* Przeszkody nie *q łatwe* 
trze bo pokonać Lr w. ścianę płaczu* 
tzn. przerzucić się na drugą stronę wy¬ 
sokiej no dwa metry ściany, przebiec 
po pochylni, przeskoczyć szeroki rów, 
wdrapać się na drabinę i trafić stru¬ 
mieniem wody z hydrantu w ruchomą 
tarczę, a wszystko no czas, w pełnym 
strożackim rynsztunku. 

Z męskimi drużynami różnie bywało* * 
To któryś wskoczył w sam środek rowu, 
to znów stracił równowagę na pochylni, 
to „odpadł" w rencie na owej nie¬ 
szczęsnej ścianie. 


„Amazonki" z Wygiełdowo pokonały _ 
bezbłędnie wszystkie przeszkody, W 
pozostałych dyscyplinach równie! 
osiągnęły dobre wyniki* Zajęły pierwsze 
miejsce* wykosiwszy męskie drużyny! 




Amazonia - to mityczny kraj. w któ¬ 
rym rządziły kobiety. One to, uzbrojone 
w tuki* stoczoly wałki z wrogami, nie 
mając- sobie równych przeciwników, 
Wygiełdów nie jest mityczną miejsco¬ 
wością I chociaż jego mieszkanki nie 
posługują się tukami* to jednak od 
chwili* kiedy utworzyły u siebie bojową 
drużynę Ochotniczej Stróży Pożarnej 
wieś tę przestały nękać pożary. Toki 
mają amazoński charakter. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Marek Szymański 


Z motopompą btogtotml Ftorwiza i pnimj nocnlnlnka drużyny _ Gabriela Wilhelm. 




VI Turniej Wiedzy Obywatelskiej trwa 


n 


ARTERIE ŻYCIA" i życie 


W piątek po lekcjach Justyna - 
szef zespołu turniejowego w 
jedne] z warszawskich szkół — 
zwołała nadzwyczajne zebranie swoje] 
grupy, 

- „Musimy wybrać jedno z zadań 
turniejowych. Ca proponujecie?" 

- Ja mogę wam pokazać* na jokiej 
zasadzie działa lodówko czy mikser. 
Mc gę was też nauczyć, jak tfę napra¬ 
wia przepalone żelazko — wyrwał się 
od razu Piotrek, zapalony ma/ster-klep- 
ko. 

Dziewczęta skrzywiły się. Naprawiać 
żelazka?! Poznawać zasady działania 
lodówki?! To pachnie fizyką! Niee! 

- No to może weźmiemy się za pio¬ 
nierów techniki - zaproponował Cza¬ 
rek. Dziewczęta ciągle miały niezado¬ 
wolone miny. 

- Same nie wiecie, czego chcecie! 
PrzecieżJo ma być przygoda z techniką, 
a nic z szydełkiem czy haftem. Teraz 
wy coś zoproponujcie! 

Justyna* Agnieszka i Krystyna jeszcze 
raz przejrzały zestaw zadań turniejo¬ 
wych. A może by tak te „Arterie ty¬ 
cia?!",,* 

Tym razem zespół był zgodny, Kiedy 
zaczęli dokładnie omawiać to zadanie 
okazało się* że każdy ma sporo cieko¬ 
wych pomysłów. 

f 

Akcja „godzina szczytu" 

Godzina 15.00. Na skrzyżowaniu ulic 
Puławskiej l Rakowieckiej w Warszawie 
panuje ogromny ruch. Tramwaje, auto¬ 
busy, samochody... Przy zmienię świa¬ 
teł na zielone, przez jezdnię przelewa¬ 
ją się tłumy ludzi, Krystyna jest dzisiaj 
„czujką". Ono, Jarek i Justyna „rozpra* 





- 


cowują" warszawską komunikację w 
godzinach tzw* szczytu* pomiędzy czter¬ 
nastą a szesnastą, Ogromny zeszyt i nie¬ 
bywałych rozmiarów długopis ściągają 
no Krystynę uwagę przechodniów, 

- Ty, popatrz, ona odrabia lekcje na 
ulicy! — natrząsają się i niej jacyś 
chłopcy* 

W zeszycie przybywa notatek. Teraz 
dopiero Krystyno no prawdę rozumie 
zdenerwowanie mamy po powrocie z 
pracy, Przed chwilą na przykład przyje¬ 
chały dwa prawie puste autobusy prze¬ 
gubowe z numerem 117, a autobusu 
numer 112 nie było przez dobre pół go¬ 
dziny, kiedy zaś przyjechał był straszli¬ 
wie przepełniony. 

— Jak ta dobrze, że ja mam szkołę 
dwa kroki od domu! - cieszy się Kry¬ 
styna. 

— Panienka, czy panienka długa tu 
stoi? Czy dawno był autobus numer 
130? — pyta ją przygarbiona staruszka, 

Krystyna zagląda do notesu. Dzięki 
notatkom może odpowiedzieć bardzo 
dokładnie, ale,. co z tego? Autobus 
byi przed dziesięcioma minutami, we¬ 
dług rozkładu następny powinien nad¬ 
jechać loda moment* niestety* moment 
pizeclaga się do dalszych kilkunastu 
minut* 

Tydzień takich dyżurów pozwolił im 
wyłonić największe bolączki wyznaczo¬ 
nego do obserwacji terenu. Już wcześ¬ 
niej postanowili, że wszystkie skrzętnie 
wynotowane wnioski prześlą do Miej¬ 
skich Zakładów Komunikacyjnych. 

Punkt wyjścia 
— szkolna kuchnia 

Kiedy Jarek z Agnieszką i Pawłem za¬ 
cięć omawiać swoje zadanie, czyli pro¬ 


blem* transportu w rejonie wyznacza¬ 
nych ulic, nie bardzo wiedzieli ad czego 
zacząć. 

— Zacznijmy od naszej szkoły, a 
właściwie od szkolnej kuchni — zapro¬ 
ponował wtedy Jarek. — To będzie nasz 
punkt wyjściowy I 

Pomysł był niezły 1 wszystko grałoby 
znakomicie, gdyby nie szefowa kuchni* 
groźna pani Jodzia. Wiadomo* ze 
„trzęsie 11 nie tylko kuchnią, ale i całą 
szkołą. Speszyło ich to trochę z począt¬ 
ku, No szczęście trafili no jej dobry hu- , 
mor. Pierwszy etap okazoł się więc pro¬ 
sty. - 1 

- Skąd przywożone jest do szkoły 
mięso, warzywa, chJeb**.? — spytali. 

- Nie wiecie?! — zdziwiło się pani 
Jadzia, — Wiadomo przecież, że ze 
sklepów* z piekarni, z masarni*** 

Odpowiedzi na dalsze pytania były 
już znacznie trudniejsze* Zakłady Mięs¬ 
ne dostarczające mięso do mokotow¬ 
skich sklepów mieszczą się na Służew¬ 
cu* a hurtownie zaopatrujące sklepy 
spożywcze znojdują się w innych dziel¬ 
nicach Warszawy* A co dalej? Kto za¬ 
opatruje zakłady mięsne i warszawskie 
hurtownie? 

lorek. Agnieszka i Poweł odkrywają 
coraz to nowe tajemnice. \ chociaż dro¬ 
gi transportu przekroczyły już nie tylko 
wyznaczony teren, ale t granice War¬ 
szawy. ta ich zespół ciągle poszukuje 
odpowiedzi na coraz to nowe pytania, 
Moją na to jeszcze trochę ciosu. Tur¬ 
niej Wiedzy ciągle trwa, 

ELŻBIETA JE DUŃSKA 
Zdjęcie: K, AdamowiH 





























4 LEGO spotkollśmy 

niedaleko obozu 
żołnierzy ONZ, nod 
konałem, po którego dru* 
giej stronne znajdowało 

się Drobiła wioska. Po 
|riyj na nią poprzez wodę. 
gdzie przed jedną i lepia¬ 
nek kręciły się ubrano na 
czarno kobiety Patrzył i 
(oka było w tym patrzeniu 
rezygnacjo. Że postanowi¬ 
liśmy go ragadnąć. 

Arabowie nie należą do 
lud z powścipgMwych, więc 
już po kilku mi nu loch. po¬ 
sługując się bogatg gomą 
gestów i słów polsko-fran- 
cusko-ongietskich, znaliś¬ 
my powód depresji Al ega. 
Ali zaczął za sta nowi ać się 
nad kupnem żony... 



OJCIEC PODBIJA CENĘ 


buchłą w 1Q52 foku* zniosła dawne obyczaje, zaka¬ 
zała wioloienstwo, zrównało kobiety I mężczyzn vsr 
prawach, Ale dekrety to jedna sprawOt a życie dru* 
ga! 

W Kairze opowiadana mi np„ że nawet w domach 
profesorów stołecznego uniwersytetu, a więc śmie¬ 
tanki intelektualnej kraju, bardzo często zdarza się, 
ze oficjalne przyjęcia odbywają się w dwóch so¬ 
lach — w jednej bie$iadujq panowie, w drugiej-pa* 
nie. Cóż więc mówić o rodzinach i warstw średnich 
i niższych? Żona jest tam pa prostu roboczym, cier¬ 
pliwym mułom, któremu możno jedynie mówić tyle, 
na ile pozwala mąż, spełniać wszystkie jego za¬ 
chcianki i... pracować, procować, pracować. 

Socjologowie egipscy mówią, że świetność Egiptu 
zbudowały swą prccowilościq kobiety, I mojej rację. 
Mężczyzna jest tu bowiem od spraw ważniejszych niż 
proco. Jakich? Allach raczy wiedzieć. 

Powiedzieliśmy AJemu, ze nie odpowiada nam spo¬ 
sób! w jaki traktują swoje kobiety, że rzadko słyszy 
się tu o miłości, która łączy dwoje, o najczęściej o 
ekonomicznej konieczności założenia rodziny, obo¬ 
wiązku, pieniądzach, Ali nie rozumiał. 


Ł ÓD2K4 haJa sportowo wypełniona bp 
la tego dmer po boegt Wśród kibiców 
siedraty dwie osoby., niczym me wyroi- 
mojące snę od reszty. Może tjlko tym, że mac* 
niej rui inni zaciskały kciuki, patrząc na szy¬ 
kującą nę do skoku wiwy* smukłą dziewczy¬ 
nę, 

— Andrzej - szepnęła pani Kliftttńska do 
meto - jak myiliii. przeskoczy? 

Ocicmi wyobraźni ujrzało siebie no czerwo¬ 
nej bieżni olimpijskiego stadionu wr Melbour¬ 
ne, gdzie 2A listopada 1956 roku w skoku w 
dci zdobyła złoty medal dla barw Polski. 
Z zamyślenia wyrwał ją radosny okrzyk mę¬ 
ża: 

- Hunra! przeszła! 

Ela t córka „dolej Eli ,ł z olimpiady w Mel¬ 
bourne i wielokrotnej zdobiwczynt najwyż¬ 
szych sportowych trofeów, przeskoczyła wyso¬ 
kość 176 cm ustanawiając nowy rekord Polski 
juniorek- 

Sport ich łączy i dzieli 

Niełatwo jest zastać rodzinę Wrzesińskich w 
komplecie. Pam Elżbieta jest lekarzem i pro* 
Cu je w przychodni, popołudnia wypełniają jei 
zajęcia domowe. Fan .Andrzej jest trenerem 
w warszawskiej Spójni Czas ma wypełniony 
po brzegi zajęciami z kadrą tyczka r z y, którą 
trenu;e społecznie* wyszukiwaniem młodych ta¬ 
lentów w Warszewskich szkołach i zebraniami 
sekcji la. A przecież prowadzi jeszcze trenin¬ 
gi z dwoma grupami Spójni* W domu razem 
spotykają się dopiero wieczorem* 

Państwo Knesmscy pragnęli być jak naj¬ 
lepsi w swoich konkurencjach sportowych. 
Później pen Andrzej, zrezygnował ze swoich 
zawodniczych ambicji. Pomagał żonie by 
osiągnęła najlepsze wyniki. Teraz oboje czy¬ 
nią wszystko by ch córko Ekt kontynuowała 
rodzinną tradycję sportową. 

Wychowała się na stadionie 

Nie miale więcej ni z 3*5 roku. gdy rodzice 
zebrali jq po -gi pierwszy no iowody. Ta 
była iydowc konieczność, po prostu nie mieli 
jej z kim zostawić- T tak było już dzień w 
dzień, przez wiele lot. Ela wychowała się no 
stadionie. 

- Mnie sport wcale nte interesował — mó¬ 
wi Ela — Uciekałam ze stadionu gdzie się da¬ 
le. Wycierałam ławki w pobliskich partach* 
Te wszystkie treningi, zawody r jeszcze no do¬ 
datek nie kończące się domowe rozmowy na 
temat sportu, okropnie mnie nudziły. Owszem, 
biegałam i skakałam, a nawet chodziłam na 
pływalnię, grałam w koszykówkę i siatkówkę, 
ale to chyba tylko dlatego, ie nie miałam nic 
lepszego do roboty. Dopiero pierwsze sukcesy 
zdopingowały mnie, a mnie jeszcze bardziej 
znajomi rodziców, którzy ciągle powtarzali - 
„spróbuj, popatrz na mamę** I tak wciągnę¬ 
łam się w sportową przygodę. — Poćiątkawo 
biegałam na 60 metrów, z rezultatem 8 sek*, 
później skakałam w dal — 5,80 m próbowałam 
nawet skoków a tyczce, jak przystało na cór¬ 
kę trenera tyczkarzy. Ałe czy to można było 
nazwać treningiem? 

— A czym? — oburzył się tata. - Właśnie to 
był twój trening. Dzięki pływaniu, skakaniu, 
biegom, siatkówce i koszykówce wyrobiłaś 
twoją sprawność ogólną. 


- Nie jestem zwolennikiem wczesnej spe - 
tjoliiatji — Łwraco się do mnie pan Andrzej 

- bo eksploatowanie zbyt młodego orgonii- 
mu, nie prowadzi do niczego dobrego. Ilu to 
młodych ludzi nagle błyśnie wynikiem, □ po¬ 
tem słuch o nich ginie? Ela zaczęła systemd* 
tycznie trenować gdy miała 14 lat. Teraz ma 
16 i skoczyła 178 cm. A to dopiero początek! 

Gdv Ela wraz z ojcem pojechała na trening, 
postanowiłem coś wydobyć od jej mamy, 

- Córka twierdzi, że nic od pani nie wzięła... 

- Wzięła, wiięłal ale nie chce się przyznać. 
Obie zaczęłyśmy uprawiać sport przez prze¬ 
korę. Mnie nazywali lamagą i tym zdopingo¬ 
wali mnie dc treningów. Chciutam pokazać 
niedowiarkom na co mnie siać. Eli wciąż sto- 
wiajo mnie za wzór. Ja to drażni t chce po¬ 
kazać, ie zdobediie medal. Często powtarza, 
ze przeskoczyła już wzrost swój, mój i taty, 
zdobyła rekord Polski juniorek, a teraz roz¬ 
prawi się z rekordem seniorek. Ale to nie 
wszystko * „odgraża się", ie pobije rekord 
świata! Jest podobna do mnie jeszcze w jed¬ 
nym - zawsze walczy o wynik, nie o miejsce* 
1 stara się to realizować. Jest pracowita i su¬ 
mienna, spontaniczna w swych reakcjach* W 
jej wieku też byłam tako. Stawiałam sobie 
określone cele. Ona też je sobie stawia. Cza* 
sem mam wątpliwości czy przypadkiem nie 
przeszkadzamy jej w ich osiągnięciu?... Ale 
naukę stawiamy na pierwszym miejscu, Stosu¬ 
jemy skuteczny w stosunku do niej doping; 
za dwóikę - dwutygodniowa przerwa w tre¬ 
ningu, Ponieważ soort jq pochłonął, wciągnął, 
stał się jej nieodzowny - stara się o stopnie* 
Na sportowe rekordy jest jeszcze czas. 

Sportowe abc... 

- Wyżej kolana, biodra bardziej do przo¬ 
du, lak tnymdsz ręce?! 

To glos trenera Krzestńskieoo, który z grupy 
lekkoatletów wyciska przysłowiowe siódma 
poty. 

- Panie Andrzeju* to dobrze czy źle gdy jest 
się ojcem i trenerem zarazem? 

- Lepiej, bo wiem na co Elę stać i czego 
od niet wymaaoć, aorzej bo niełatwo jest 
egzekwować wszystko od własnej córki. Ela 
często skarży sie na mnie r że jej koleżanki 
mała przynajmniej saokój w domu, a ja na 
stadionie i w domu wypominam jej wszystkie 
błędy* 

- Może odpoczniesz trochę? - zwracam się 
do EU* 

- Nie jestem zmęczona, a na odpoczynek 
cios jest w domu. Tam mogę aoleżeć, poczy¬ 
tać i posłuchać radia* a tutaj trzeba ćwiczyć. 

- Czeao nauczyłoś się od marny jako za¬ 
wodniczki? 

Długo zwlekało i odpowiedzią. 

* Chyba doceniać ciężką pracę trenerów 
i sędziów* Zawsze dziękuję im po zawodach. 
No i jej przykład zdopingował mnie do tre¬ 
ningu. Postanowiłam być ad niej lepsza. Mu* 
się być lepsza, żeby przesiali mówić wszyscy 

- oto córka „złotej Eli' 1 , a zacięli mówić — 
oto „złota Ela" córka Krzeslńsfciej* 

Pożegnałem się i Elą, no razie jeszcze 
„córką złotej Eli”.,. 

DARIUSZ 5ZPAKOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 



- Przychodzi taki czas - powiedział — kiedy czło 
wiek zaczyna myśleć o kobiecie... 

Trudno było się i tym nie zgodzić, ole orobskie 
myślenie o kobiecie wygląda zupełnie inaczej niż 
europejskie. 

Ali ma 23 lata t okala 100 zebranych funtów. Wy¬ 
brał się więc do pobliskiej wioski, aby rozpatrzeć 
swe matrymonialne możliwości na miejscu. Sam 
wprawdzie pochodzi z miasto, ale miejskie dziew¬ 
czyny są droższe od córek fellacha, o poza tym mniej 
pracowite, Ali natomiast musi mieć żonę* któro nie 


- Przecież jeśli kupuję żonę i ona mi się podoba, 
to będę ją kochał, I to będzie miłość. Ono będzie 
mi prać, gotować, szyć, rodzić dzieci i będzie srcię* 
śliwa, 

1 co najbardziej zastanawiające — Alf ma ponie¬ 
kąd rację. Dziewczyny egipskie, z którymi udało nam 
się zamienić kilka zdań, zapytane o to. odpowiadały 
podobnie — ich szczęściem jest znaleźć męża, które¬ 
mu mogą rodzić dzieci, gotować, prać itd. Kto wie, 
czy również ten głęboko zakorzeniony w psychice ko¬ 
biet schemat roclziny, utrzymujący się przez dziesią- 








tyJko będzie zgrabna, ale na dodatek umiejąca li¬ 
czyć i gospodarna. Oboje bowiem będą prowadzić 
sklep. Dobrze byłoby, żeby przyszło żona Alego była 
również tania, bowiem dJo niektórych warstw egip^ 
skiego społeczeństwo 100 funtów to niemal fortuno,, 
ale nie aż taka, żeby starczyło i na drugą żonę, i no 
sklep. 


Z początku szczęście uśmiechało się do Alego- 
Kiedy tylko zjawił się w wiosce po drugiej stronie 
kanału, spotkał no drodze znajomego handlarza z 
lsmorlii, z którym niemal codziennie torgawoł się o 
płocki. Handlarz mieszkał w tej wsi i zachorował 
Alemu swoje usługi. Za 20 piastrów zaprowadzi! go 
do domu swego znajomego, któremu Allach dal aż 
cztery urodziwe córki, Allach dat* Tellach musi żywić, 
o zbiory coraz gorsze, choć wszyscy pracują na roli 
od świtu do nocy. Rad by więc ojciec 'którąś za mąż 
udanie wydać. Wprawdzie dwie ręce do roboty przez 
to mniej, ale i gęba do miśki także. To drugie opła¬ 
ca się lepiej. 


Ali dziewczynę obejrzał, no drugi dzień przyniósł 
ojcu podarki j przy piwie ustalili cenę: 50 funtów i... 
osło na dokładkę. Pan młody miol jednak pecha, bo 
przy okazji wygadał się o swoim zamiarze założenia 
sklepiku. Wtedy ojciec jego wybranki zaczął się na¬ 
gle gdzieś spieszyć, o następnego dnia przez znajo¬ 
mego hondlorzo podał Alemu nawą cenę: 100 fun¬ 
tów, Gdyby Ali się zgodził, sklep oddaliłby się daleko 
w przyszłość. Dlatego też stał nad konałem I patrzył 
z rezygnacją w stronę domu niedoszłej żony, <która 
spełniała wszystkie jego warunki* prócz jednego - 
była zbyt draga. 


ALI NIE ROZUMIE 


Nasz znajomy z dbozu w Af Ghala nie był jedy¬ 
nym, z którym rozmawialiśmy a sytuacji kobiet w 
Egipcie, Podobno rozwój oświaty i coraz powszech¬ 
niejszy dostęp do środków masowego przekazu po¬ 
wodują, że kobieta ma coraz lepszą pozycję w rodzi¬ 
nie. że me jest już nojciężej pracującą w niej osobą, 
o jej głos liczy się często na równi z mężowskim. Tok 
się twierdzi, o ściślej riecz ujmując — tak twierdzą 
mężowie, którym zależy no tym, aby Europejczyk wy* 
niósł z konwersacji jak najlepsze wróżenie. Słyszy się 
/ wręc wtedy najczęściej a tym, że rewolucja, jaka wy- 


tki wieków, nie jest najbardziej hamującym czynni¬ 
kiem rewolucji obyczajowej* 


C0 SIĘ ZMIENIA 


Coś się jednak zmienia. W 19óó r. odbyło się w 
Aleksandrii spotkanie prezydenta No sera ze studen¬ 
tami. Ówozesny przywódco egipski usłyszał wiele kry* 
tycznych sław pod adresem swej polityki społecznej. 
Młodzież zarzucała rmi głównie ostrożność w spra* 
wach obyczajowych, zbytnią zależność życic publi¬ 
cznego od rełigii, brak demokracji w stosunkach ro¬ 
dzinnych, Naser się bronił* ale nie uchylał od odpo¬ 
wiedzialności. Po owym spotkaniu wyszło szereg 
praktycznych rozporządzeń, ale wojna, któro wy* 
buchłą w rak ipóznie], znów 'Zahamowała proces po¬ 
stępowych przemian. 


To jednak, co osiągnięto przed wybuchem wojny, 
jest też sprawą woźną. Z roku no rok zwiększa się—~ 
liczba dziewcząt w szkołach średnich i r>a uniwer¬ 
sytetach, powstają tzw, „combined eenters", czyli 
ośrodki społeczne (głównie na wsiach), w których 
dziewczęta uczą się zawodu, słuchają pogadanek z 
dziedziny świadomego macierzyństwo, otrzymują bet- . 
płatne parady lekarskie* Ośrodków takich jest obec¬ 
nie ok, 1500. lak no 40-mrlionowy 4trcj — niewiele, 
ale należy je traktować jako zapowiedź zmian głęb¬ 
szych* 

Dlo Alego rewolucja obyczajowa to odsłonięcie 
tworzy przez kobietę, to. że może sama,, bez asysty 
męża lub teściowej* wyjść no miasto, wreszcie, ze 
może nosić krótką spódnicę zamiast zwyczajowej 
długiej gofobiji* Kiedy jednak pytamy go, czy pozwoli 
żonie chodzić do „combined centers 1 ', namyśla się 
długo, wreszcie odpowiada: „Jeśli wszystko w domu 
będzie zrobione,*/' W^ęc może po prostu egipscy 
mężczyźni muszą stopniowo przyzwyczajać się do 
emancypacji kobiet W końcu wielowiekowa tradycjo 
nie da się wymazać jednym dekretem. 

Na razie zatem Ali postanawia targować się o żo 
nę do 80 funtów i przyrzeka ją kochać. To chyba i 
tak wiele jak na Egipt, gdzie da niedawno żono 
traktowana była na równi z osłem, 


WOJCIECH PIELECKJ 


Zdjęcia 




GŁÓWNE WYGRANE (I WIELKIEJ LOTERII CENTRUM ZDROWIA 


— samochody Fiat 125p i 126p 

— traktory Ursus C-330 
-telewizory Beryl 

— młockarnie MSC-7 
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— lodówki Polar 125 

— sokowirówki 5W3 
~ froterki 

gramofony Mister HIT > 


- radioaparaty Adam, Tamburyn, Jowita - magnetofony kasetowe MK-121 ■ 

I * Łr *1 mmwt Ili fil - t«ł* 


- maszyny do szycia Łucznik 415 W 
pralki automatyczne Polar 


Tm * 
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rowery składane' Wigry 
- roboty kuchenne 
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W wiciu rodzinach powstają 
przykre sytuacje, bo rodzice ot¬ 
wierają listy. Między moimi m- 
dzicojmi a mną od dawna ist¬ 
ni uje umowa w myśl której ro¬ 
dzice nic otwierają mojej ko¬ 
respondencji, ja zaś nie czytam 
i nie otwieram listów, które są 
adresowane do mamy i taty. 
Wszyscy uważamy, że tnie josl 
lepiej. W mojej rodzinie panu¬ 
je zgoda. 

Kama B. z Wrocławia 

Zawsze zwierzam się 
mamie 

- ' i * i f • • *i£r + j Jt'TJ 

Kiedy miałam tyle lal co Sta* 
szek też posiadałam dużo Itnlf:- 
gów i stale zdawało mi slę + że to 
już ten, który królował w moich 
marzeniach. Zawsze tak myśla¬ 
łam pa zawarciu nowej znajo¬ 
mości. Jednak z czasem okazy¬ 
wało się, że znajomości urywa¬ 
ją się i nigdy już nic powraca 
ją! Zi' wszystkiego zwierznłar 
się mamle. Mamusia tylko myś¬ 
lała ciągle jak długo tu będzk 
trwało? T stal o się, teraz jestem 
o kilka lat starsza* poznałam 
chłopca, z którym się przyjaź¬ 
nię. Teraz dopiero zrozumiałam 
żr tamto ..chodzenie^ było ag 
romnie dziecinne* a' niepokój do¬ 
rosłych uzasadniony. Przyznaję 
że wcale nie podoba ml się ok¬ 
reślenie ,.chodzić z chłopcem"', 
zwłaszcza, gdy dotyczy nasto¬ 
latków z klas VII, VII1 P bo rze¬ 
czywiście dopiero gdy jesteśmy 
bardziej dorośli znikają przelot¬ 
ne znajomości i zaczyna się po¬ 
ważnie traktować kogoś kio ma 
podobne zainteresowania. Stasz¬ 
kowi radzę, aby o wszystkim 
mówił rodzicom — wtedy, gdy 
będzie stale poznawał nowe ko¬ 
leżanki 1 wówczas gdy pozna 
ową niezwykłą dziewczyną. Ko¬ 
ledzy potrafią wyśmiać, dorośli 
starają się zrozumieć. Ja na 
swoich rodzicach nigdy się me 
zawiodłam, 

..Baby" z Tarnowa 

Przykre doświadczenie 

Przeczytałem list Staszka o- 
raz komentarz redakcyjny. Nie 
zgadzam się z nim, Uważam, że 
są sprawy o których nie wolno 
mówić rodzicom. Oczywiście za¬ 
leży to od wzajemnego zaufania. 
Ja np, rodzicom nic ufam i 
mam ku temu powody. Nieda¬ 
wno dostałem list od koleżanki, 
nadszedł podczas mojej nieo¬ 
becności, Zanim do mnie trafił 
został odptpczętowony, przeczy¬ 
tany 1 zaklejony. Czy po tak 
przykrym zdarzeniu mogę im 
wierzyć? 

Rozczarowany z Wrocławia 


Jacek Kaleta U? 
Kościuszki 3 m, 15, 
Świdnik. Interesuje się 
nk Lwem, 


Szukamy drużyn 
im. mjr. Sucharskiego 

Jestem przybocznym 48 dru¬ 
żyny im. mjr, Henryka Suchar¬ 
skiego, w Piasecznie. Pragniemy 
nawiązać kontakt z drużynami 
noszącymi imię bohaterski ego 
obrońcy Westerplatte, W przy¬ 
szłości chcielibyśmy wspólnie z 
przyjaclótmt spędzać wakacje L 
organizować wycieczki. 

'fc 1 *- ’ .& 

Mirosław Bielak 
tiL J Kusodńfikicgo 7 m 3 

05-500 Piaseczna k/Wflr 

' .. ■* ■(<■, -. 
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Zmartwiona żyleta" 
podaj swój 


Zawarłam umowę 
z rodzicami 


fil*mni«ł tlrłj domowy Ili jiiwłiiUm 
fco wyglądać. Właściwi* K» p oMil ifU 
rfwo p qcJ ite w $ *9 warunki i fK 
wygodnym t pnftnłnyfn* a po 
wprawiać logo wlaicłd*IU i 
gdy prryjdri* do Mgł*I 
ludłmL 


Otrywlicte, da .choditma 
mdino iwletnl* wyk o r ryt Nić libw 
rym minęła jui dawna łwfoknoit, 
itonł* naiuirainrm — 
mym. Spodni* ni* 
if#lr, tiary iaklęt 
chatnlć. dort}bia}ęc mv no 
oroi śdągoci prry iryi i 
płonkę motno pnwcobił 
inllłKli, 


na 


Ni* owalom rśwnł*! ta 
Sprawieni* iobl* ci a goi, 
pifitimicioM do takich 

ciyTmoicl, Dilowcryna pJorwuo od -, 

na tobi* kimonowy b*trgkownik 
(iwiatni* molna tu wybotfryitoŻ wifyrtkU *o 
krótki* miarki], diiawctyrso drugo od F*- 
waj — ipddnJff do ri*ntl t Io Kh Om*] N*m*łi 
i fobawn* bo lorko i togo yomogo iwrtinalu. 
W takim itr oj u małna l uciąć foM* 
popołudniowg driemfcę* i boi io d nogo ikr*- 
powanto prryjq£ nJ*tpodil*wonych ffoid. 


Obejriyjci* ryiuntkl Mam noddoję, I* to- 
chęci on wai do pomyi|*nia o łym, 1* w 
domu, to wcala ni* traczy b|1* ]*k^ 


ItUSZKA 


■ 

Wspomnienia te spisało w 1069 roku Zofia Ordyńska (1882—1972) 
(prawdziwe nazwisko z Pin dolskich Burzyńska), aktorka charaktery¬ 
styczna, która występowała jeszcze po wojnie w Teatrze Polskim 
w Szczecinie, ale roczną Szkolę Dramatyczną prowadzoną przez wybit¬ 
nego aktora Knakc-Zawadzkiego kończyła u progu XX wieku. Pamięt¬ 
nik Zofii Ordyńskiej i arcyciekawe wspomnienia 19 innych znanych i 
nieznanych kobiet polskich z XVIII i XIX wieku znajdują się w bardzo 
interesującej książce pi* „Kufer Kasyjdy, czyli wspomnienia z lat dziew- 
częcych‘\ Wyboru z pamiętników dokonały; Danuta Stępniewska i Bar¬ 
bara Wołczyna, książkę pięknie wydała Nasza Księgarnia w 1974 roku* 
W księgarni zapewne jest już nie do zdobycia, ale można ją znaleźć w 
każdej bibliotece, 


Mifif mtoctych 

-__ - —— -— * 


fartu}# gdiEcmegdii* laki iwy ciał, I* na 
„po domu** donaita «lę łtor# ciuchy. NI* 
dopina )fę tpódnfcaT — będę m nł*J cha- 
dtlfa » domu 7 wyrośnięta Sukienka! — w 
tam rai na „pa domu"; lpodni* m kratki# 
F wyilfiępion*f - p*iu|ę> Jak ula! d* Nga 

wialni* <*lu, 

Inn* dt Seweryny i kolei natjehmiait pa 
pfiyjśclw da domu wtkokufq... w ukahok. 
który acRkq|wi*k bywa natywany podomkę* 
la w lasadri* tluiyi pawfnitn Jedyni* w go- 
diłnach rannych i wiadomych, tut po witaniu 
lub l*i pri*d po!ał*nl*m ii* do laika, Ni* 
ma bowE*m nie bardil*] nl*iympatyem*go nil 
asaba wyn lal rokowana b*x wtględu na parę 
dnia. Sprawia ona wroilnfi ci*goi banfio 
Ai*ltartmn*gO i nl«dba!*go. N»jbordii*j raił, 
to w takich iftuacłach, gdy ktoi wpadni* 
do domu, alba icrmaj tri*ba na chwilę gdil*i 
wyikaciyć. Ni* m^więc jut o wloinym tamo- 
poaudHl 

J*i1*m oczywiści* idania r i* bfdurą było¬ 
by paradować w Cidii* bdrabionia lekcji r 
Innych domowych crynnałci cif iwyk!*gq od. 
pociynku m ktięikę lub rabatkę w ręku, w 
najnotmoj I nafmodnle]u*i lpadnky. t lilia- 
da by ]aj było, i ni* ma loki*! poUitby. Tym 


T AK się ciekawie iłoiylo. ze w lym 
ciasie, kiedy ukończyłem 9 klosę, 
ukaioło się w prasie ogłoszenie, 
że zna korni ty artysta Teatru Miejskiego 
Stanisław Kaoke-Zowadzki otwiera w 
Krakowie Szkołą Dramo tyczną. Mama, 
skoro to ogłoszenie przeczytała, z miej¬ 
sca zadecydowała, ze mnie do tej szko* 
ły zapisze. Jednakże -ojciec kategorycz¬ 
nie się temu sprzeciwił. 

- Dziewczynie w głowie przewracasz 
- tłumaczył momie- - Szkoła Dramaty¬ 
czna, do czego to podobne! Niech się 
uczy czegoś solidniejszego! 

- Kredy ona mo zomiłowomo artysty¬ 
czne - upierała się mamo, 

- Na Boga! — unosił stę ojciec, - 
Więc ty chcesz, ieby nasza córka zora¬ 
ło aktorką ? 

« Przede wszystkim nie żotfnq aktor¬ 
ką, tylko artystką — poprawiało mamo. 

Mama miało słuszność, stając w o- 
bronie prestiżu zawodu aktorskiego* W 
owe czasy aktorzy używali tytułu „arly- 


Kun łaj aikslf bff jgdrusr^inf, nou, 
ha ptatna T jui nl* pamiętam, Elę laift Łoian 
atuldackkh, o wyMadf odbrwatf tlę w gq- 
diinach popołudniowych, bo- wrkladawęT* J Q" 
rot*m oblany Tęotru Mtejil:E*gP. rona mlawali 

pfóbr, a wLęciDręm grali. Wykładowców bytu 
cii lri«;Hl ióicl Katarbiótkl, ówti«ny dyr*k* 
lar a lamzam dklPf i ttlyiat Tęalru Krukuw- 
i klag o, a pny lym wiryiilklm litaral I śwlttny 
prdogag (by! pnad akratam krakawiklm pro- 
feiarani w Sikała Dfamolycin*| pny Taw. Hu- 
lycinym w Wur»iowi* 1 . PrawedtU takcf* i xo- 
kiatu Htarolury dramplycińtj orai rapartuoiu 
klasyctn*g& + Hyla la dla nai diledrma mpal- 
nlr nie mano. Dopiero Katarhińikt olwariyt 
nam edy na piękno i wartoici nanega io- 
wodu. By! wspaniałym dek [omaLorom (ni* 
utywafo ii* wówciai akre-HonEa — recylaler), 
więc I w lej diladilni*, mając*] duło wjpóT- 
nega i aMarllwenn, wiol* tkareyilaltimy t* 
wikaiówek lega miitno tlawa. 

¥ 

Jeżeli chodzi a i.typki". to w szkole 
ich nie brakowało. Wśród koleżanek 
mieliśmy pewną starszawą panną po¬ 
chodzącą z kresowej arystokracji, o któ¬ 
rej chodziły słuchy P że uciekła z domu 
rodzicielskiego, by w Krakowie studio¬ 
wać sztukę dramatyczną, Była rzeczywi- 


KUFER KASYLDY 


czyli wspomnienia z lat dziewczęcych 


stko", „qrtysto J \ rvozwome artystki ,.ak¬ 
torką 11 miało cos w sobie,wysoce poni¬ 
żającego ł pogardliwego, co przypoml- 
noło czasy, gdy aktor uchodził za wy¬ 
rzutka społeczeństwa, nie mającego 
wstępu do przyzwoitego domu. 

Ostatecznie mamo postawiła na swo¬ 
im, Pewnego dnie kazało mi włożyć od¬ 
świętną sukienkę, własnoręcznie wy- 
szczotkowało mi włosy, zaplotło warkocz 
i zaprowadziło do pana dyrektora Szko¬ 
ły Dramatycznej, Stanisław Knake-Za- 
wadzki był bardzo przystojnym E ele¬ 
ganckim panem. Przyjął nos nader u- 
przejmie, ale widać dość krytycznie oce¬ 
nił postać kanciastego podlotko z war¬ 
koczykiem, bo rozpoczął długą tyradę 
no temat moich młodych lot I niebez¬ 
pieczeństw, które czyhają no drodze do 
wymarzonej sławy, mówił o tsfcrce bożej, 
o teatrze,.. W pewnej chwili artysto ujął 
w rękę szklankę* która stała no stale i 
powiedział: 

— Bo teatr jest jak ta szklanko.,, 

Jeszcze coś tom prawił o tej szklance 
I o teatrze, ale mama swoje, że córecz¬ 
ko się dobrze uczy, że pięknie dekla¬ 
muje/że jur jak była molo.,, itp. Mamo 
była bardzo ładno ii wymowno, więc to 
wszystko widocznie wzruszyło pono dy¬ 
rektora, bo wreszcie zaproponował, że¬ 
bym coś zaprezentowało ze swoich u- 
miejętności. Pomno ostatnich szkolnych 
sukcesów, rozpoczęłam z zapałem „Było 
cymbalistów wielu,,," ! zaraz zrobiła mt 
się strasznie głupio, bo artysto sic u- 
śmiechnął, a ja sobie pomyślałam, że to 
ja jestem toki cymbalista, a on Jankiel 
i już sama nie wiem, jak ta moja dekla¬ 
macja wypadła, Ale widocznie jakoś 
możliwie wyszła, bo skończyło się jak te¬ 
go moma pragnęło, na przyjęciu mnie 
do Szkoły Dramatycznej, 


ścfe bardzo uzdofniona i obdarzono 
sporą dozą tzw, vis comica, cóż z tego, 
kiedy zaciągała tok śpiewnie po „kreso¬ 
wemu"! że nie było mowy o koderze ak¬ 
torskiej no którejś z poważniejszych 
scen, 

Jedna znów z koleżanek przychodziła 
no lekcję stale w towarzystwie mamy, 
typowej paniusi krakowskiej, która pnez 
cały czas trwania lekcji siedziało na 
boczku, bacząc pilnie, czy oby nie 
dzieją się w tej szkole aktorskiej jakieś 
zdroinaści, „Ba ta i lym teatrem - 
moja pa hi, moja pani — nigdy nk nie 
wiodomo". Córeczko była ładno, wcale 
zdolna i wszystko na lekcjach szło nor¬ 
malnie, dopóki nie nadeszła w próbo¬ 
wanych sztukach Jakaś czulsza scena, 
Wtedy moma znacząco chrząkoło i ad 
razu klapo. O żadnym uścisku partnera 
nie mogła być mowy, bo mama wyra¬ 
żała z miejsca ostry sprzeciw. I tafk 
poszły na marne artystyczne aspiracje 
córeczki. 

Nadeszła wiosna i ku mej rozpaczy 
zachorowałam na błędnicę. Była to 
wówczas modna choroba podlotków. 
Wprost epidemiczna. Panienka bladła, 
dostawała zawrotów głowy, stale była 
osłabiono i znużona. Późniejsi lekarze 
byli zdonfa, że błędnica była wyni¬ 
kiem nieracjonalnego systemu wycho- 
wawetega. Brak sportu, mało ruchu, 
niehigieniczna odzież, łącznie z gorse¬ 
tami* w które zakuwano już piętnasto¬ 
letnie dziewczęta. Bez wątpienia jest w 
tym twierdzeniu dużo racji, ale ja my j 
ślę, że musiały w grę wchodzić jakieś 
blednlcowe wirusy. Bo co do mnie od 
najmłodszych lat chodziłam na gimna¬ 
stykę do ił Sokoła ,, # w rimie na ślizgaw¬ 
kę* teraz znów uprawiam szermierkę, 


a jednak wpadłam w tę nieszczęsną 
błędnicę i to jedna z pięciu sióstr. Ma¬ 
ma się wystraszyło i zaprowadziła mnie 
do najlepszego lekarza w Krakowie* 
fakim był wówczas dr Poreński, Natu¬ 
ralnie mama nie omieszkała pochwalić 
się, że córeczka studiuje sztukę dra¬ 
matyczną, a dr Pareński* który żywo 
interesował się teatrem i w którego 
domu bywali znoni krakowscy artyści, 
a później został teściem Boya-2eleń- 
skiego* uśmiechnął się życzliwie i po* 
wiedział: 

— Ho* ho, a to śliczniel Wobec tego 


musimy naszą przyszłą artystkę posta¬ 
wić na nogi, 

Zapisał taką niesamowitą kurację* 
że Ją przekazuję dzisiejszym nastolat¬ 
kom, którym by przyszła ochota zacho¬ 
rować na błędnicę, 

A więc na miesiąc miałam przerwać 
naukę i położyć stę do laika. Skoro 
świt szklanka mleka prosta ad krowy* 
Na pierwsze śniadanie kakao* jajko na 
miękko, dwie bułeczki z masłem, w 
ogóle duża masło* Drugie śniadanie: 
befsztyk po angielska z koszą perłową 
suto okraszaną i surówka z kiszonej 
kapusty z cukrem i oliwą. Do tego pól 


butelki porteru. Pa drugim śniadaniu 
królkt spacerek 1 znów do łóżka. Na 
obfod rosół lub pożywna zupa *ia śmie¬ 
tanie, znów angielski befsztyk i kaszą 
i surówką 1 drugie pól butelki porteru. 
No i na deser smaczna legumina. Pa¬ 
tem również obfity podwieczorek i ko¬ 
lacja, Ufffl 

Straszna kuracjo f Czułam się jok in¬ 
dyk tuczony przed zarżnięciem. Ale po 
miesiącu katuszy wróciły rumieńce i 
humor i znów byłam zdrowa jaJc rydz. 

¥ 

Na aktorach ciążył w owych czasach 
obowiązek posiadania własnych ko¬ 
stiumów. Mężczyźni byli o tyle bozddej 
uprzywilejowani, że kostiumów do sztuk 
stylowych dostarczał im teatr, ale gar* 
derobę do sztuk współczesnych musiał 
aktor posiadać własną. Starsi aktorzy 
miewali spora ubrań na wszelkie oka¬ 
zje, łącznie z frakiem, lakierkami i szty¬ 
wnym gorsem* co było szczytem wypo¬ 
sażenia. Ale co miała począć począt¬ 
kująca brać aktorska? 

Angażowanie odbywało się mniej 
więcej w ten sposób; 

— Jasny, letni gomitur pan posia¬ 
dasz? - pyta dyrektor. 

— Owszem, posiadam — odpowiadał 
aktor* 

— A spodnie sztuczkowe i fcuiucek? 

— Owszem* również* a takie safcpoł- 
to z futrzanym kołnierzem — chwohl się 
aktor* 

Teraz pada ostatnie* decydujące py¬ 
tonie: 

— A frak? 

— Niestety* panie dyrektorze, nie po¬ 
siadam takowego — szepce aktor moc¬ 
no speszony. 

— W lok Em *«!* — e*<ial d r n 4 t* r — *fl*Efł 
gertr, jafd*J part ięrfaii* itl# 

Mati pan pojgcl** II* pan 

Dld mlodf^h ad*pl£w 
kłopot^* brly reimall* 
gdrd*r*bjr, * 

Jna i ią brio ubrać <xl 
l wy mo rż on f m frakiem, 

Nalomiaif aktorki rdam 
cif 1o chwilifa o tuknl* 
tliuntf itr Jaw*. 2*bf mi*£ 
rtta k on^ml n*g o *ngag*m*«|, 
paiEodać dobre* ta«poUv*nq gm 
ccnnł*jixo były koili u mv itylow* i 
rokt*rptycin*. Kupowało fch| i* od 
iLst^puJęcych i* K*r»y lob po bu, 
óditoitialo, ptiofobłolo, K*» oktetkl i 
łobq Itatralnp ital no r 6 *n 1 i wfpro*q 
nf iw wydaniu. Tok j*dno b*i kouo i k» ŁÓ a ■ 
mgmi, Jak ] drugo b*K kufla I 
city w gni cioty niemało no iw* j 
























































































ZDJĘCIE DO ALBUMU 

— zespół założony z ini¬ 
cjatywy Elizy Grocho- 
wieckiej i Andrzeja Ry¬ 
bińskiego pierwszy raz za¬ 
prezentował się publicznie 
na koncertach festiwalo¬ 
wych „Opole 71". Oto 
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aktualny skład tej grupy 
— Eliza Grochowiedca, 
Andrzej Rybiński, Jerzy 
Rybiński i Piotr Rossa, 
i tytuły wy lansowanych 
piosenek; ,.Ballada o 
wczesnym wstawaniu". 
„W szese lat po ślubie", 
„Dobra miłość między na¬ 
mi". „Czas relaksu". 

Zdjęcie: Jerzy Płoński 


GRAMY NA FLECIE PROSTYM 


LEKCJA 8 









M u ZY*t 


G/HEtA MELOMANÓW 

Redaguje: LECH NOWICKI 


Nq diisieisiej lekcji utrwalimy zdobyte już u- 
miejętności gry na Mecie. Zaczniemy od zadęcia,, 
czyJi właściwego sposobu wdmuchiwania powie- 
tr ta do instrumentu. Dzióbek fletu, w którym 
znajduje się szczelina wlotowa, noleiy obejmo¬ 
wać wargami tak* aby powietrze nie uciekało na 
zewnqtrz instrumentu. Wargi nie mogą być jed¬ 
nak kurczowo zaciśnięte. Tuż przed rozpoczęciem 
dźwięku, język powinien dotykać podniebienia w 
miejscu, gdzie zaczynają się zęby. Dźwięk wydo¬ 
bywa się przez odsunięcie języka od podniebie¬ 
nia. Cały opisany tu proces wydobywania dźwię¬ 
ku jest identyczny i wymawianiem sylaby „tu". 
Dla dźwięków niższych M t łr musi być łagodne, dla 
wysokich bardziej ostre. Obojcie o to, aby stru¬ 
mień powietrza był jednakowo silny, w przeciw¬ 
nym wypadku dźwięk się „chwieje". 

Na poprzedniej lekcji uczyliśmy się pierwszej 


części piosenki „Pytasz mnie* co ci dam". Refren 
mieliście spróbować sami. Sprawdźcie (nuty ni¬ 
żej), czy wykonaliście go prawidłowo. Zwróćcie 
także uwagę no dziwne znaczki r — To pauzy, 
Pauzy w muzyce oznaczają ciszę i odpo¬ 
wiadają wartościom nut, o więc: r — pau¬ 
zę ćwierćnutową należy liczyć „na roi", tok jak 
ćwierenutę* półmilową - na dwa, jak pólnutę. 
Pamiętajcie, ic pauzy trzeba wyliczać lak samo 
dokładnie jak nuty. 



PERKUSJA 



/ 


W poprzednim numerze „Świa¬ 
ta Muzyki" omówiłem wszystkie 
instrumenty perkusyjne, podałem 
przykłady ich wykorzystania w mu¬ 
zyce poważnej i jonowej. Dziś 
chciałbym zaprezentować typowy 
zestaw perkusyjny, o więc: wiel¬ 
ki bęben, werbel, tom-tomy, tale¬ 
rze wiszące i talerze i mechaniz¬ 
mem pedałowym (hi-hatj. 


Piu^kJIm brzmienie duiego bębna, 
werbla ursti tam-tomów zależy P«*de 
wfzy^tfc.m ad icłi naitnjt- 

nio. Hiulcły, ni* wszyscy perfruiiśd- 
-omotani e rym pcmi|tojq v Zwróci* 
liki* zapewne uwagę, i* niektórzy i 
nidi zdejmują prl«lwq wnitriiiif,., 
W wiat u wyp^dkoch odsłonięcie tylnej 
WHunbrcny je«t uzasadnione, Ap, * 
trakcie nogronio, al* no koncertach 
^zdekompletowany" bąb*n po proftu 
ni# bnrnt. Ta wpgg dołyCIy toki# 
rfnipyu tom* tomu [larg* Lom-tom}. 
YNerbal durdkUjfiujt fi* suchym, 
wnqc|n przydżwifklem, który iali- 

pniłd* wszystkim od metalowych 
Kpryfyn wspóJdrgających i dokiq mcm- 
ymq. 

Najlepsze zestawy toferry pro¬ 
dukuje Mrroo „Zlldjion", zołoio- 
no w 1623 ^oku przez żyjącego w 
Konstantynopolu alchemika ar¬ 
meńskiego Aredlsa Zildjiana, le¬ 
go potomkowie wyemigrowali do 
USA i tom, w Ouincy prowadzą 




do dzisiejszego dnia warsztat w 
którym pracuje zaledwie 20 ludzi. 
Aż nie chce się wierzyć, że d 
„chałupnicy" wytwarzają 9Q proc. 
światowej produkcji toferzy! 
Wprawdzie Ztldjianowle ujawnili 
skład stopu (4/5 miedzr # 1/5 cyny 
oraz szczypta srebra), ale niko¬ 
mu nie udało się dostać da po¬ 
mieszczeń, w których kąpią ta fe¬ 
rie w tajemniczej mieszaninie 
ział, oliwy i chemikaliów. Za te 
znakomite instrumenty każą so¬ 
bie jednak „słono" płacić. Jeden 
talerz kosztuje nawet 40 dola¬ 
rów, ale — jak twierdzą czołowi 
perkusiści — „sam gra", Zlldjion 
oferuje murykom ostem odmian 
talerzy (hi-bat, ride, bounce, 
bounoe-ride, be-bop, splash, 
sizzle, swrshł. Większość perku¬ 
sistów kupuje cały komplet No 
liście , nabywców tych „cacek" 
figurują nazwiska znakomitych 
drumlerów; Buddy Rich, Billy 
Cobham, Mai Roack Kenny 
Ciarkę — same gwiazdy jazzu, 
rocka, pop. 

Na jakich zestawach grają 
perkusiścł-zawadowcy? Wymarzo¬ 
ny komplet to bęben, werbel i 
tom-tomy firmy „Ludwig" i tale¬ 
rze Zildjiana. Ceny nie podaje, 
aby nie psuć humoru perkusi- 
stom-amo torom. 
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J*fjci« leciko | mundurek 
Aj* co di i* A rożnieiz w gór*. 

I Świadectwa sl* ibi«iDiq, to t\ą wie, 
Mitw^u tJ* 1 debr* stopni* 

Czasem nuditji fi* okropni* 

Al* lubisz, kiedy drwonek wzywa tl|, 

Refren: Tak Jak w szkole 
Nigdy potem Ci nie bedrie 
Choćbyś ijeżdzM io przygodą 
to/y iw rot 

J*iM nawal: wirystko poznasz 
I rdcb*dii*if 

Ni* zapomnisz lego smoku 
Sikofnfch lot 
Crjr tlf migait 
Cif tnigliowyin molem 

Kfói fi* iroitny by Cl* objqf 
W.tdir blask 

Nigdy polem jut ni* b*dfle 
Tak jak w ukoi# 

Wi*c korzystaj t Twoje] szkoły 
Fóki aot 

Co roi iitui* okno i wiata 
Corai wylej nryilq wzlatasz 
Jok Kopernik rhtiolhfj ruszyć 
w ziemski glob 

Ody Vle4 z kttąliią Jest w prryjain! 

Ti mu łatwiej temu raźniej 
1 fto pewno szybkę znajdzie wiosny trep, 
Rebem itd, 
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TELEWIZJA 




NIEDZIELA 

f,50 - TELERANENj - Nl.wl- 
dliolna ręka — łrób to tam — 
Tolflwliirjny Klub Smialrth — 
Zimowy Poligon - Film i serii 
„Cileroj Poncornl I pies" — 
ode. pi. „Cierwona i*rla M , 

Frogmm II 

tS .10 - Ptiy kominku - pr* % 
Gdańska, 

PONłEDZIAtEK 

16.10 - ZWIERZYNIEC - A w 
nim flfnry i s*r|| „Sldnep ile- 
phont' 1 . 

WTOREK 

17.10 - Studio TotewEijl Mło¬ 
dych — Obraz młodego poko¬ 


lenia w badaniach socjologów 

I opiniach mfocfilety. 

Program il 
10.A-O - Decfij* plątnaitolat- 
kńw, 

ŚRODA 

. 

16,15 - Siporacs*. 

CZWARTEK 

1140 EKRAN Z BRATKIEM - 
Film i larii „Karino" pi, 
„Ujarzmiony", 

Program II 
IB.05 - Teleturniej siedmiu 

nauk, 

PIĄTEK 

17,40 - „Spotkajmy tl* na 
□ niani#". 




W telowiijl w piqtkcwym programie i cyklu „Spotkajmy 
fjq na antenie 1 '** grupy mtodzlefy woj, pomoAfkiego 
i g dg-nikicgo Ipotkają sl* ia pamacq.,, dwóch wmów 
Iranrmisyjnych, B^dą siq dileil^ *wolm| doiwladcieniomi 
w diitfdilnie iyęlo kulturalnego, Tymciatem w woriiaw- 
ikim studio ich wypowiedzi b*dq oceniać młodzi dzienni- 
karzą specjalizujący slą w problemach wiejskich. 


AI3»8@ ,1 

1 S.OO- 1 MO ZAWSZE O HęT- 
N AST EJ i - Studio Sionocmlk - 
„Sportowe abecadło * 1 - „Dom 
pełen wierny" — zpolkank t 
Anną Priemyiką - „Małgosia 
contra Małgosia 1 ' - ode* 31 
paw. Ewy Nowackiej. 



NIEDZIELA 


pr. I. „Dobrze* 
- ifuch, Krystyny 
z muz, Edwarda 


ł0,Q5-1O.J4 

te jetlei" 

Wodnic klej 
Pallasia. 

15,30-14.30 pr. 13. „Siedem¬ 
nasto wiosna** - iluch. wg po- 
wlefel Boolha Torklngtana W 
rei* K, K rym ko we j. 

14.S3-19.00 pr. I DOBRA¬ 
NOCKA, 

poniedziałek 

0,55- 0.21 pr, I, „Raz, dwa, 
lny.., I ca dalej" ~ aud. Marli 
Hasłowi ecki oj, 

tl.00-11.30 pr. 1K „Marianna 
w Oraiyltt" Marli Konopnickiej. 

13.00-15,40 ZAWSZE O PIĘT- 
HAST EJ*'t „Harcerskie włada- 
moici i* makiem Jakości" — 
„Muzyczne hokus-pokus** - 
jjKlób Pollglalów * 1 ^ Małgo¬ 
sie contra Małgosia" - ode. 79 
pow. Ewy Nowackie]* 

WTOREK 

V,W*9,30 pr. 11 . „Na samku 
rycenklm" — słuch. Ewy No¬ 
wackiej, 

11.00-11,25 „Największe pań¬ 
stwo i wiata" - u ud, w oprać, 
Felicji La Jakowej. 

13.00—13.20 „Roimowy f 
echem" — aud. % cyklu „Prty- 
gody z kłuciem wlolinawym 1 *. 

13.00-13.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ! - „Mój przyjaciel 
Zygmunt" - ode. II słuch, le- 
r«ge Ortymkowiklego - „Mał¬ 
gosia contro Malgaiia" — ode, 
30 pow, Ewy Nowackiej. 

ŚRODA 

?,C3— 7.23 pr, 1, „W marcu 
bywa I toki.,** — aud, Borbory 
Kolago, 

11 . 00 - 11.25 pr, II. „BllieJ 
muzyki" — cud. Andrzeja 
Schmidta t cyklu „Koncerty 
szkolne z Opefa ,, , 



CZWARTEK 

Ś.OS-F.łS pr. f, „Crarocfiiej- 
łka szkatułka" — a ud, z Cyklu 
„Kagof Ciegat I dlaciegal" 

15.50- 15,40 2AWSZE O PłĘT- 
NASTEJ: - „Trapem zielonej 
sprawy" - ,,Piosenki do albu¬ 
mu" — „Małgosia contra Mał¬ 
gosia" - ode. 32 paw, Ewy 
Nowackiej, 

PIĄTEK 

4.00-9,30 „Pod makiem PCK" 

— aud. Ewy Neti. 

5,40—10-50 „Wiosenny goić" - 
aud, i cyklu „Zabawy pny mu¬ 
zyce". 

11.50— 11,20 „W laboratorium 
I pracowniach naukowych", 

13.00-13^8 „W marcu bywał 
tak ,.,' 1 (powt. z 12.IM). 

15.00—15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
-NASTEJ i Bląlłtna szlafela — 
„Sceny l icentł" - aud^ mtii, 
Janiny Pudełek - „Małgosia 
contra Małgosia" w ode. 33 
pow. Ewy Nowackiej. 

SOBOTA 

Ó.D5-P.23 pr, ł, „RoKnowy i 
echem" (pawi. i 11 , 1 ( 1 .). 

11,00—11,30 „Nie rzuclm ile- 
jm f skąd r>cJtl ród",,, - Złud- 
dokumentafna doc, dr, Stani’ 
sławo Slerpowsklego, 

1 5,00—15.40 ZAWSZE O PIĘT* 
NASTEJ: - Wiersze dla Ciebie 

- „Klub Przyjaciół Muzyki Pol¬ 
skiej" - „Małgosia contra 
Malgosio" — ode. 34 paw. Ewy 
Nowackiej, 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 


NIEDZIELA 

10,00—14.00 - Miedziefnlk - 
Polskie piosenki - Noukoromo 

- Retransmisjo ma gary nu i pr. 
II. - Program naszych słucho- 
ery - i.Ogniem i Mieczem" H. 
Sienkiewicza, „Lisia przebojów" 

— „Nasze problemy" — Po- 
gwarkl poetyckie" - „Kslgiko 
Tygodnia" - „Koncert iycień", 

WTOREK 

12,00-19,00 - Dziennik Witry¬ 
no - Reportaż - MowoUI mu- 
tyczne - „Ogniem | Mieczom*' 
H, Sienkiewicza - Polskie pio¬ 
senki - Nawy Jang plfly - 
Non i top - Radio-Kurier - Do¬ 
okoła* piosenki. 

ŚRODA 

12.00-18.00 - Dtłennik - 

Wiodomoicl harcerskie — PoWt, 
I cz, Lilly przebojów - 
„Ogniem i Mieczem" H. Slen- 
klewlceo - Wydarzenia Muzycz¬ 
ne *- Rep. o nauce - Magazyn 
nowości nauki I techniki - Non 
Stop - ftadlo-Kurier - Kstgika 
Tygodnia - Anlykwarlat my 
sycinf, 

CZWARTEK 

12.00—10,00 — Dziennik 


Wani. |nł. Kulturalny - Powf. 
II cz. Listy przebojów — 
„Ogniem i Mieczem" H. Sien¬ 
kiewicza - ..Starocie na zamó¬ 
wienie" - Znacie, to posłu¬ 
chajcie - Reportaż o realizacji 
hasła miesiąca - Dziś w na- 
*zym studio - Non Słop - Ra* 
dio-Kurier i,- Kfigika Tygodnia 
- Koncert życzeń, 

PIĄTEK 

12 . 00 — 10.00 - Dziennik - 

Wiadomości harcerskie - Rop. 
sportowy « Big moll — czyli 
g owędy o muzyce po walne J - 
„Ogniem I Mieczem" H $l*h" 
kiewkza - Przeboje z list świa¬ 
towych ~ O klubach HSPS - 
Nowy long ploy - Non Stop - 
Radlo-Kuiler - Kilglka Tygo¬ 
dnia - Wydarzenie muzyczne. 

SOBOTA 

12 , 00 — 10.00 - Dziennik — p*' 
lemikl - Wlelowgtkowleć — 3i 
4* 3, 2, 1 — „Ogniem I Ml«“ 
ciem." H. Sienkiewicza - Ne' 
woicl muiyeine - To trzeba 
wiedzieć - O klubach rócjond- 
lliłów - Reportaż: „Ja ■* ipa - 
teczeńitwo'' - Pr, ndiiych sili' 
chaczy - Kslgżka Tygodnia - 
Spółka nie t dabrg muzyką. 


Radio J Telewizja zastrzegają lobie możliwość zmian w pro* 
gromie. 
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® Dawnie} wieś Kamienna składała 
si<* * z 72 domów zamieszkałych przez 
górników, hutników \ małorolnych chło¬ 
pów. 

9 W 1897 r. przez połączenie się i 
Poiodajem, Mlodzawami 1 Blinem po¬ 
wstała osado Kamienna, 

9 Stanisław Staszic buduje huty i 
zaporę wodną na Rejowie. 

9 28,XII,1922 r. Skarżysko-Kamienna 
zastoje wydzielone z pow, koneckiego; 
odtąd datują się nowe czasy dla tego 
miasta. 

A Ludność, z 987 mieszkańców w 
1879 i,, wzrosła do ponad 7 tys. w roku 
1919. Latem T919 r. Skarżysko liczyło 
23,257 mieszkańców; obecnie — ponad 
40 tys. mieszkańców. 

Z wizytą 
u jubilata 

W Skarżysku-Kamiennej przy ul. Nie¬ 
podległości mieszka jeden i najmłod- 
szych mieszkańców tego miasto — Sło¬ 
wu k Gnal r który przyszedł na świat 1 
stycznia 1973 roku. W ciszy I spokoju 
żył paez 5 miesięcy, bo nikt jeszcze nie 
wiedział, że Sławek jest jubilatem Skar¬ 
żyska. Siał się pierwszym obywatelem 
miasto w nowym pięćdziesięcioleciu. 
Niemowlę było głównym bohaterem im¬ 
prezy z okazji SOdecfo Skarżyska pod 
nozwq ,„Kronika Kulturalno 4 *. 

Przez miasto przejechała wówczas 
kawalkado starych pojazdów, □ wszy¬ 
stkich intrygował samochód z napisem 
„Sławomir Gnat ł \ 

Nasz młody bohater na drogę życio¬ 
wą otrzyma! od ojców miosta pamiątko¬ 
wy medal, proporczyk oraz książeczkę 
mieszkaniową i bilet wolnej jazdy wa¬ 
zonu MPK, 

— Jak się żyje jubilatowi po dawnych 
wrażeniach? — spytałem rodziców 
Sławko, Janinę i Mieczysława, pracow¬ 
ników Zakładów Metalowych „Fredom- 
Mesko M . 

— Przy każdej rodzinnej okazji 
wspominamy wspaniale ehWiSe: tłumy 
wiwatujących, kwiaty, gratulacje i oczy¬ 
wiście nasz kulminacyjny wywiad no 
Imprezie t okazji jubileuszu miasta. Ale 
Sławek często choruje, jest błodziutki 
i mizerny. Nie wygląda no bohatera 
wielkich wydarzeń Skarżysko, 

Patrzę na ściany mieszkania. Na 
ścianach zacieki. Z zewnątrz dam jest 
juz spróchniały, - Czy państwo nie sta¬ 
rali się a fepsze locum? Rodzicie odpo¬ 
wiadają : 

- Dom ma naowątloną konstrukcję 
oraz niebezpiecznie ugięty strap drew¬ 
niany, lecz mimo naszych starań nie pod¬ 
jęto decyzji przeniesienia nos do Inne¬ 
go budynku. Tymczasem ze strachem 
żyjemy w tej starej ruderze. To właśnie 
wilgotne i zagrzybione mieszkanie 
sprawia, że jubilat często choruje. 

Dziękuję za rozmowę 'i ryczę Słowu- 
siowi jeszcze jednej szczęśliwej gwiazdy, 
która przyniesie mu lepsze miejsce za¬ 
mieszkania aby dzieciństwo nie musiał 
spędzać pad grożącym zawaleniem da¬ 
chem, 

WIESŁAW GNAT 

Pogorzele 




/ 



Kaidy inajdil* 1 u coi -dla ilebift, ftardio 
cfiiąkują toiiyilklrn moim wił mym roiwlqiy- 
watikom | roiwjąiywticuj-m m nodtUcrn* po¬ 
mysły, Bqdq je kolejno roi poi rywal i najlep- 
iia, rioJ<łakomie, wytoriyttam w Abrakada- 
bne. A|e ponawiam mój opali POMYSŁ DO 
ABJtAKAPABRY J*it aktu o lny we W. W ląc 
czakami 


Nfoltórym czyta Unikam od powiada mi Abmlcrdabra ni* j«it ładnym 
klubem ramknFąlym. Zadania I zagadki mogę (F powinni) ratwtązywoi 
wrzyity - dla przyjemno id, a wyniki tylko zadań premiowanych prao- 
lyluć do redakcji — dla nagrody, 

Kłaniam ilą i iiacunklem 

BEN AK 10 Aj gai pada nr Abrakadabry 





CZY TO MOŻLIWE? 



Właśnie, czy to jest możliwe, oby z 12 zapałek ułożyć taką figurę, 
która będzie miała 12 kątów prostych I 12 boków? Przyznaję, sam 
musiałem solidnie „pogłówkować 1 '* oby rozwiązać to zadanie, ale 
jest ano zupełnie proste, bez la manio zapałek v temu 'podobnych 
situ czok. 


mmmmmm 


SAME TRÓJKĄTY 

Z szesnastu jednakowych zapałek ułóż dziesięć itrójkątów. Podpo¬ 
wiem, że osiem z nich będzie prostokątnych, a dwa — równoramiem 
ne. Teraz już chyba potrafisz to zrobić ber trudu. Oczywiście, zapa¬ 
łek nie wolno łamać, ciąć, kłaść jednej na drugiej ftp. 


Ten rabat ma wbudowany specjalny „program rozrywkowy" - 
żongluje sobie dla relaksu różnymi przedmiotami. Tym razem pod¬ 
rzuca dziewięć piłek, Na niektórych z nich narysowane są fragmenty 
robota, inne nie pasają tu zupełnie. Wskaż te prawdziwe! 
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tego matemałrcinegfo słonia narysowatem fpecjulnl* 
dla moich naJwiem lejnych reiwiąijrwocrelt 1 rozwiązy¬ 
wany. Składa ijf en i samych cyfr od f da f, W tym 
jadaniu trtfba odpowiedzieć nu dwa pytania; 1) cif 
łuma tych wuyłtŁkh cyfr jnt wfękuui en mnlejito od 
150f, 2} pa Ile Je»t „# złowlu” cyfr Jednakowej warto Sc 11 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 



TYLKO nZY rWAD*ATY. 
Konriętanfe parditawtan* jttl 
no FTHinku. ZAFAŁKOWE K)W- 
NAMlEt Iłd^ i nmpM 
„Jediwścl 1 * mad ki*tki ttlpm- 
hsrwej nałoży pdeiff ttmd W* 
patkami f prawej itrowy iów 
nanid, dzięki atnw po pra¬ 
wej stronie omywamy froefrę 
lltafe „pł”. Fe podiJe leniu tt 
pn« ? sbyywjtef w loekrą- 
flt*nlu tali wfainle wynik. 



W MUZEUM 


Ta piło iWklnko Wybrała jlf na wycleClke de wittun. Wtdikle 
jq oi na dwkk rysunkach. Afe pnecwŁ rysunek prawy rAinl się ed 
rysunku lewego al iiotcloma litatnyfftł iiciególaoiL Znajdlcte Je 
t poci ekajcle da prayiite} sabaty na wlałclwa rozwiązani*. 
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Do lewego diagramu 
wpisz 11 wyrazów 6* litero¬ 
wych. W każdym i nich 
zmień trzecią literę tak, 
aby powstał nowy wyraz i 
wpisz go do prawego dia¬ 
gramu, Trzecie litery tych 
wyrazów, znajdujące się w 
oznaczonej kolumnie pio¬ 
nowej utworzą rozwiąza¬ 
nie, Wypisz je na kartce 
pocztowej i wyślij w ciągu 
7 dni od daty tego n-ru 
pod adres: „Świat Mło¬ 
dych" Mokotowska 24* 
Q0-561 Warszawa, „Zada¬ 
nie premiowane nr 23”, 
Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowa¬ 
niu bonów książkowych, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) posiada własne gos¬ 
podarstwo! 2} stóg siana, 
3) mieszkanie kanarka* 4) 
chroniony ptak o upierze¬ 
niu niebi esk o« seledynowo- 
rdzawym, 5) klub piłkarski 
z Sofii, 6) narzędzie do 
ręcznej obróbki powierzch¬ 
niowej metalu, 7) główna 
belka na spodzie kadłuba 
statku, kil, B) z liściem sie- 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 23 






rokim rosła nad potokiem, 
9} w porze z koszałkami, 
10) minerał używany do 
wyrobu nawozów fosforo¬ 
wych, 11) biały — w tytule 
znanego westernu. 


Dla ułatwienia poda je¬ 
my pierwsze litery wyra¬ 
zów (w kolejności alfabe¬ 
tycznej): A, X, K, K, K, K, 
U O, P, R, S. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 17 

1 n-ru 11 „Swlafo Młodych*' i dnia 13.01.ffTS r, 

Pfdwldifiwt rozwiązani*; Jeit ilma - parnię tajcie e ptakach. 
Bony kiiąikow* otrzymują; 

KftyMtof BJojmyk - Saino-wltti Zbigniew i&ezfcowihi - Newy 
Torg; Ewa Fiedorowicz — Nowy Tomyśl; Januii KllrtChl — UjścJet 
Anrpa KmaiSAo — Ł4dii LtUcłi Martyniuk — Strcbta; Romualda 
Mączko - Molyityn; Mirottow Morchat - ilaljiiek; Flotr Rygfel- 
jkl - figdiln; Flotr Slkonkl — Tarnów. 
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MMMUKI 


szczegóły ponownie sprawdzić na mapach. Rozeszliśmy się 
z niczym. 

’ Priydybalem hacjondera dopiero o im terze hu, przy ogni¬ 
sku, 

Paląc cygaro i siedząc na pniaku w miłym cieple ogni¬ 
ska, spodziewałem się interesującej relacji pani Concep- 
don, Chyba miała juz dosyć czasu na rozwożenie uzyska¬ 
nych od Indian wiadomości. I rzeczywiście, no początku 
wysłuchałem znanego już t tłumaczenia Gonzalesa frag¬ 
mentu. Dlatego pomijam tę część. Druga okazała się znacz¬ 
nie ciekawsza. Otóż, stary Indianin twierdził, że na poszu¬ 
kiwanie skarbów ukrytych przez Guetzalcoatla wyruszyła 
przed wielu, wielu laty wyprawa w góry. Uczestniczyli w 

'nia t 


i- 
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mej Indianie z południa, lecz wyprawą kierowali Kreole i 
cudzoziemcy. Obozowali kilka dni nad rzeką wpadającą do 
jeziora i nabywali ryby od mieszkańców wsi. Później pro-' 
O przewodnika, obiecując dobrze zapłacić. Znalazło się 
wielu chętnych, którzy jednak najpierw chcieli się dowie¬ 
dzieć, dokąd mają wyprawę prowadzić. Nie uzyskali wyraź¬ 
nej odpowiedzi. Kreole wspomnieli tylko, że pragną zba¬ 
dać wnętrze gór. Lecz JndiaAfe towarzyszący białym zdra¬ 
dzili , że chodzi tu o jakieś skarby ukryte przez dawnych 
władców Meksyku. KledT wiadomość ta rozniosła się wśród 
mieszkańców wioski, poczęto szeptać o skarbach Guetial- 
coatla, I wówczas kandydaci na przewodników odnowili 
swych usług, Kto bowiem sięga po własność Ouetialcoatla, 
tego czeka śmierć, 

— Mimo to, jak opowiadał starzec, znalazł się człowiek, 
którego skusiła wysokość zapłaty i ruszył z wyprawą. Sądzo¬ 
no, że już nigdy nie wróci. Jednak zjawił się, 

- Zapytałam - mówiła dalej senora Concepcion - jak 
długo trwała nieobecność przewodnik ,o. Niestety, pojecie 

tych stronach dole względne. Podobno 
3 wlOiTH 


ciosu jest w 
I * wodnik wyruszył na wiosnę, o 
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konno, co wzbudziło w mieszkańcach zrozumiale porusze¬ 
nie, Nikt x nich nie miał konia, Oprócz tego przewodnik 
przywiózł mnóstwo cennych przedmiotów^ aż dwie strzelby, 
Idlka sztuk poncho*), noże, szklane paciorki, futro jaguara. 
Nie chciał zwierzyć się nikomu, jak udała się wyprawa. Do- 
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ptero później, pod wpływem aquardienle\ zdradzi! tajemni¬ 
cę naszemu Informatorowi. Wyprawa posługiwała się pa¬ 
pierem, na którym widać było jakieś rysunki (oczywiście 
chodii tu o mopę) j po wielu, wielu dniach dotarło do 
miejsca w którym ukryto skarby. Przy ich podziale doszło do . 
kłótni między cudzoziemcami l Kredami, później do walki. 
Gdy kilku z nich poległo, towarzyszący wyprawie Indianie 
rzucili się na pozostałe blade tworze I je pomordowali. Je¬ 
den tylko człowiek zdołał uciec, lecz powrócił w nocy, by 
pijanym i śpiącym czerwanoskórym zabrać broń i zmusić 
Ich do ucieczki. Co stało się z rzekomymi skarbami, tego 
nie zdołała dowiedzieć się. Dodam, że to co mówi! stary 
rybak, różni się tylko w szczegółach od tego, co poprzednio 
dowiedziałam się od młodego rybaka. No cóż, żaden z nich 
przecież nie był naocznym świadkiem wydarzeń, o których 
opowiadał. 

Umilkło na chwilę, po czym zapytała: 

- Pamiętacie, senores, naszą rozmowę w hacjendzief 

- Oczywiście — odparłem za wszystkich. - Jednak... za¬ 
wahałem się. 

- Prosię, niech pan mówi. 

- Dostrzegam sporo niejasności. Gdzie się podział In¬ 
diański przewodnik wyprawyT 

- Pytałam o to samo. Ten stary rybak twierdził, że dosię¬ 
gła go zemsto OueUalcoaiia. W kilka miesięcy po powro¬ 
cie wybrał się na ryby i utonął. 

- Dobrze - zgodziłem stę. - Lecz w jaki sposób prze¬ 
wodnik wrócił do wsi z dwiema strzelbami, skoro blada 
twarz zabrał Indianom wszystką broń? 

- Jest w tym na pewno jakaś sprzeczność, lecz ten sta¬ 

rzec nie potrafił, czy leż nie chciał tej sprzeczności wytłu¬ 
maczyć. (c.d.ru) 
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*} PofYcho — dttba i otwt>r*m no głowę zohłoOen* Tm hmiUmo. 

*) Aqvardlmto * wódko (deifewotal wodo ognlatej. 
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WYDAWCA — itSW „Prasa— 
Książka— Buch*' MliiU/Jc^uw li 
Agencja Wydawnicza un—Aoi 
Warszawa, ul. Kaszy KnWii 6 A 
Telefony i Dyi-ekiur ań-nu-73, 
Daslfll Wydawniczy 39-&5-S3, 
30-&G-1 L>* Prenumerata. krajowa; 
miesięczna 19,50 ?A, kwartalna 
38,^a A, półroczna U7 zl, roczna 
331 sil, Otl Instytucji L szkrtl i 
miast wolewtf dzieł cli i powiato¬ 
wych pnEiuimcraię przyjmują 
wyłącznic miejscowe otldilaty * 
delegatury RSW „Prasa-Ksląt- 
kn-*KŁHCl* ł+ u terminie du 33 lis¬ 
topada tu rok następny, od in¬ 
stytucji, szkól* w miojsriiwoS' 
ćlacli, fiUZlC tilc ma ud działów 1 . • 
delegatur u 5 W ^Prasn-Ksint- 
ka-ittich** oraz otl yv s rysik kii 
prenumeratorów indywidual- ... 
Kych prenumeratę przyjmują > 

tu ■i tu ri iirrhillti I 


wyłącznic miejscowe urz 
pocztowo - telekomunfkacyjfttr 
oraz listonosze w terminie do 
10 dniu miesiąca poprzedzające- 
ęn okres prenumeraty, prenu¬ 
meratę ze zleceniem wysyłki za 
granice* która Jest u 40 proc. 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu ltstV *,pra- 
§a-K‘iiiyAk&-fluch" ir ul, Wronia 
23. oo-aio Warszawa, konto PKO 
l-ę-iflooai. słpraćdói numerów 
/dezaktualizowany cli na pMoni* 
no zamówienie prowadzi Con- 
trata Kolportażu Prasy i Wy¬ 
dawnictw RSU' .fPrasa-Ksląl- 
tta-nueh". ul. Towarowa Z 
nn—fł:»8 Warszawa. 
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zofcończył się pierwszy dzień naszego pobytu nad je- 
Następnego ranka rybak znów przybył. Nie tylko i 
un obfitego połowu, lect \ w towarzystwie innego kra- 
znacznie starszego. Wskazywała na to i twarz po¬ 
orana bruzdami i włosy poczynające siwieć (rzecz niesly- 
rzadka wśród cierwonoskórychj i ruchy powolne i 
bez blasku, wydające się niczego nie dostrzegać* 
p był tak samo nędznie, jak jego młodszy towarzysz. 

Dwaj przybysze powędrowali wprost ku namiotowi serio* 
jąc ją zapewne za wodza naszej gromadki, 
ramatkiliimy się przed nam(0tem r fok orszak czekający 
ukazanie się monarchy. Nagabywany przez nas rybak 
chciał mówić i na wszystkie pytania odpowiada! krótko: 


Na koniec ukazały się obie panie. Utworzyliśmy szerokie 
tale, sadowiąc się na trawie, jak kto mógł nojwygod* 
Jedna tylko tenora Concepcion zajęła krzesełko, a na- 
niej kucnęli przybysze. Pierwszy zagadał mony juz 
młody rybak. Z jego gestów, bo słów nie potrafiłem 
domyśliłem się, ie mówi o swym towarzyszu. Ulo- 
sćę tui obok Gonzakta \ gdy ciągnęła się okrep* 
nie długo mouaiumiaJa gadanino* szepnąłem do Hacjen- 

UPiT v 

cm r 

- Rozumie pan coś i tego? 


Skinął głową i przysunąwszy się da mme jeszcze bliżej 
począł tłumaczyć piąte przez dziesiąte, jednak wystarcza* 
jąco jasno; 

- Ten stary jest najstarszym w wiosce... Bordro biedny. 
Nie stać go nawet na garść tytoniu... Pamięta wiele, bardzo 
wiele. On chodził do tamtych gringos, rozmawiał z India¬ 
nami* którzy jm towarzyszyli*, 

W tym miejscu Gonzates przerwał tłumaczenie i wtrąci! 
własny komenłan: 

- Nie podoba mi się to wszystko. Ci dwaj urwipołcte wy¬ 
glądają na zwykłych oszustów, tu kilka cygar naplotą nam, 
co im ślina na język przyniesie... 

Jednak małżonko hacjendera widać miała inny pogląd 
na sprawę, bo podniosła się, znikła we wnętrzu namiotu i 
powróciła z dwiema garściami cygar, które rozdzieliła mię¬ 
dzy obu przybyszów. Natychmiast pocięli żuć, nie odzywa¬ 
jąc się ani słowa. Czekaliśmy. Wreszcie, gdy już cierpliwość 
nasza dobiegała granic, „najstarszy człowiek wsi #ł otworzy! 
usta, coś zabełkotal r umilkł. 

- Co on mówi? - za szeptałem. 

- Powiada, że musi sobie przypomnieć, jak to była - 
przetłumaczył hotjender i zaraz dodaj; — Ja sądzę, ze po¬ 
trzebuje nieco czasu, aby wymyślić jakąś bajeczkę. 

Znowu zapadło milczenie, po czym starzec przemówił. 
Nastawiłem uszu, lecz rozróżniłem tylko jedno, często po¬ 
wtarzające się słowa: „Ouetzakoatl", całkiem mi obce. 

Gonzales słuchał, od czasu do czasu krzywiąc, się zabaw¬ 
nie. Srediiałem cierpliwie, nie śmiąc niepokoić hacjendera 
pytaniami i tłumiąc wesołość, na widok straszliwie znudzo¬ 
nej miny Barry^ego Bede, którego sprowadziła ciekawość, 
o spotkało rozczarowanie. Jeśli chodzi o Karola, który tkwił 
tutaj niczym Chińczyk na tureckim kazaniu, przyglądał się 
badawczo obu tndionom, cierpliwy jak każdy traper czeka¬ 
jący w milczeniu t bezruchu na pojawienie się zwierzyny. 
Nie wytrzymałem. 


■ • 


- Kto to jest ten Ouetzakaatl? — szepnąłem Gonzaleso- 


wi* 

- Story - odparł szeptem - plecie smalone duby. Dziwię 
się, ie maja żona chce tego słuchać* Guetzalcoatl, czyli 
Pierzasty Wqi f to jeden z bogów Majów i Tolteków, który z 
kolei został włączony do kręgu bóstw Azteków* Według 
wierzeń tych ostatnich Guetzalcoatl żył kiedyś na ziemi jako 
wódz plemienia, a opuszczając je obiecał, ie powróci ze 
wschodu. Ta wiara w powrót bóstwa okozala się zgubną 
dlo Azteków. Kiedy przybyli tu, włośnie ze wschodu, Hisz¬ 
panie zastali uznani za wysłanników Pierzastego Węża i a 
daśnie powitam. Dopiero okrucieństwa najeźdźców przeko 
nały Azteków, jak bardzo się pomylili, lecz na obronę było 
już za późno. 

- Bardzo interesujące - mruknąłem. 

- Lecz nie to, co ględzi ten starzec. Prrekręca haniebnie 
całą legendę* Opowiada, że Guetzalcoatl przybył w te góry, 
by zbliżyć się do nieba, I że tu opuści! ziemię, obiecując 
powrócić. Zanim ta uczynił, ukrył wśród dolin niezmierne 
skarby, aby ich nie dostali Francuzi* Co za okropne pomrę 
szanre historii! 

Umilkł i znowu pociął przysłuchiwać się rozmowie. Pewnie 
stolo się bardziej interesująca, bo hacjender parokrotnie 
wtrącił się do niej, zadając pytania, jak wyczułem z rnion 
cji głosu, bo treści nie zrozumiałem. Wszystka to Imała, ja 
na mą ocenę, straszliwie długo j kiedy wreszcie spotkanie 
dobiegła końca, q obaj Indianie wrócili do lodzi, wsiedli 
do niej i odpłynęli - odetchnąłem z ulgą. Chyba tak samo 
uradowali się Korol i Bede. Lecz cierpliwość nasza no po¬ 
wtórną wystawiona zastała próbę. Wbrew moim oczeklw 
niom senora oświadczyła, ie informacje, które uzyskała 
nieco bałamutne, musi się zastanowić nad nimi i pewne 
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